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Powszechny strajk w San Francisco
Zaniepokojenie w Stanach Zjednoczonych. MHMUMH

Dziś w numerze:

NOWY JORK, 16.7. Świat przemysło
wy jest niezwykle zaniepokojony wybu
chem strajku powszechnego w San Fran
cisco, który może mieć ujemne następ^ 
gtwa w całym kraju.

Koła gospodarcze wyrażają nadzieję, 
że prezydent Roosevelt będzie osobiście 
interwenjował w San Francisco, celem 
zlikwidowania strajku. Ze wszystkich 
stron kraju nadchodzą wiadomości o za
ostrzeniu sytuacji strajkowej.

W Portland strajk powszechny wyda- 
je się być nieunikniony. W Birmingham 
(Alabama) robotnicy przemysłu tekstyl
nego proklamowali, 6trajk, który objął 
cal}' stan. W Waszyngtonie panuje na
strój przygnębiony.

W kołach politycznych liczą się z dłu
giem trwaniem strajku. Interwencja woj
ska, celem utrzymania porządku oraz do
wozu żywności i komunikacji pocztowej 
jest nieunikniona.

NOWY JORK, 16.7. Cała pra6a poświę
ca wiele uwagi strajkowi powszechnemu 
w San Francisco, który rozpoczął się o 
godz. 8 rano. Wydarzenie to stanowi cen
tralny punkt zainteresowania prasy ame
rykańskiej.

Już wczoraj San Francisco robiło wra
żenie oblężonego miasta. Ruch tramwajo
wy został wstrzymany (bardzo wcześnie. 
Sklepy z artykułami żywnościowemi by
ły zamknięte już przed południem spo
wodu wyprzedania zapasów. Władze 
przedsięwzięły daleko idące środki o- 
6trożności, celem niedopuszczenia do roz
ruchów.

Komitet strajkowy postanowił utwo
rzyć specjalne drużyny, celem utrzyma
nia porządku i niedopuszczenia do wy
kroczeń, których mogliby się dopuścić 
Komuniści.

W pobliżu doków straż została obrzu
cona kamieniami. Jeden z żołnierzy cięż
ko ranny. W mieście daje się zauważyć 
brak żywności.. Komitet strajkowy, celem 
uspokojenia ludności oznajmił, że po
zwoli na otwarcie kilku restauracyj i na 
ograniczony dowóz żywności do miasta. 
Dzienniki, wskazują jednakże, że jadło
dajnie, które mają być otwarte, mogą 
dać posiłek najwyżej 5000 osób na 700 
tys. mieszkańców. Robotnicy elektrowni 
postanowili odłożyć decyzję w sprawie 
przystąpienia do strajku.

Sytuacja jest bardzo naprężona. Wła
dze obawiają się zamachów rewolucyj
nych. Związki zawodowe tracą powoli 
grunt pod nogami. W masach robotni
czych nastroje rewolucyjne przybierają 
na sile. Władze rozporządzają policją, 
która została zwiększona do 500 ludzi, 
gwardją narodową w sile 5000 ludzi oraz

oddziałem wojska regularnego w silei ten sposób liczebność gwardji narodo- 
1000 ludzi. I wej wzrośnie do 4500. Wbrew poprzed-

Gubernator Meriam zawezwał posiłki I nim zamiarom stan oblężenia nie będzie 
gwardji narodowej w sile 1500 ludzi. Wlnarazie ogłoszony.

Zdjęcc przedstawia scenę uliczną w Sara Francisco podczas zaburzeń, jakie miały miej
sce w ostatnich dniach pnzed’ strajkiem.
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Nieuzasadniona rewizja
W BIURZE STUDENTÓW POLSKICH.

MORAWSKA OSTRAWA, 16.7. (PAT). 
Władze czeskie przeprowadziły w biurze 
studentów potekich dwugodzinną rewi
zję, zabierając całą korencpodencję i 
wszystkie dokumenty, celem zbadania 
przez policję.

Wiadomość o niczem nieuzasadnionej 
rewizji świadczącej o podejrzeniu pol
skiej organizacji studenckiej o działal
ność antypaństwową wywołała wśród o- 
bywateli polskich i społeczeństwa cze
chosłowackiego zrozumiałe oburzenie.

Marka niemiecka
ZACHWIANA.

GDAŃSK, 16.7. (PAT). Pomimo poda
wania bardzo wysokich nieoficjalnych 
notowań na gdańskim rynku pieniężnym 
Panuje wyraźna tendencja do niekupo- 
wauia marki niemieckiej, które banki w 
Pewnych okresach wozóle nie przyj
mują.

Obawy niemieckie.
Po przemówieniu min. Barthou w Bayonne.

BERLIN, 16.7. (PAT). Niedzielne prze
mówienie ministra Barthou w czasie uro
czystego poświęcenia tablicy w Bayonne 
znalazło w prasie niemieckiej szerokie 
echo. Dzienniki uwypuklają zarówno a- 
kce.nty anty niemieckie, jak i słowa zwró
cone pod adresem Polski. „Berliner Ta- 
geblatt" tłumaczy, że Niemcy mają naj
mniej powodów do najdalej idącej re
zerwy, zwłaszcza po oświadczeniu Bar
thou, że podpisanie paktu regionalnego 
nastąpić musi przed ewentualnem uregu-

lowaniem kwestji, zbrojeń.
Wobec tej 6ytuiacji — pisze dziennik 

— położeniem Niemiec w Europie nie 
jest łaitwe. Gdyby „zrealizowała 6ię fran
cuska idea i zawarcie paktu dokonało się 
bez nas, żaden efiuniem świata, nie zatu
szuje faktu* że jesteśmy okrążeni4'. Jeżeli 
zaś odwrotnie przystąpimy do paktu, to 
kwestja uregulowania zbrojeń spada do 
minimum. Położenie więc, w którem znaj 
dujemy 6ię jest nadwyraz poważne.

Dochodzenia podatkowe
na posiedzeniach sądów grodzkich.

WARSZAWA, 16.7. (Tel.wł.). De
partament podatkowy Ministerstwa 
skarbu rozpatruje obecnie szereg pro 
jektów rozporządzeń do uchwalonej 
na ostatniej sesji podatkowej nowej 
ordynacji podatkowej. Między inne- 
mi jednym z tych rozporządzeń ma 
być zamieszczona niezwykle donio
sła inowacja, a mianowicie wprową-

dzenie dochodzeń podatkowych na 
iposiedzeniadh sądów grodzkich.

Zarówno urzędnikom skarbowym, 
jak i płatnikom podatków przyznane 
będzie prawo zgłaszania wniosków o 
zbadanie pod przysięgą świadków na 
poparcie danych o obrotach handlo
wych i dochodach.

Olbrzymia powódź na Podhalu.
■■■M Zakopane pozbawione światła.

ZAKOPANE, 16.7. (PAT). Padający 
bez przerwy od kilku dni deszcz, ro
biący miejscami wrażenie oberwania 
się chmury, wyrządził na całym Pod
halu niebywałe spustoszenia, powodu 
S olbrzymie powodzie. W samem 

opanem potoki Cicha Woda, do 
iktóręgo wpadają wszystkie .potoki z 
Regli zerwał kilka mostów na Krze
mieńcu, na Tatarach, ulicy Szpitalnej 
i innych odcinając Gubałówkę od 
Zakopanego. Kilka miejscowości znaj 
duje się pod wodą.

Elektrownia w Zakopanem została 
zalana, skutkiem czego miasto pozba
wione zostało światła. W Poroninie 
zagrożone są oba niosty kolej »we. 
Uszkodzeniu uległ tor kolejowy pod 
Poroninem i Nowyim Tangiem. Ostat
ni pociąg przyszedł z Krakowa do 
Zakopanego dnia 16 b.m. o godz. 11.24, 
oflAzedł do Krakowa o godz. 12-50.

Również powalanie został uiszkod < >uy 
tor pomiędzy Poroninem a Nowymi 
Targiem.

W Zakopanem na Tatarach musia
no ewakuować kilka domów. Dolina 
na drodze do Zup, Suchego woda zer 
wała most i zalała kilka domów. O 
rozmiarach opadów świadczy fakt, 
że do godz. 17 etan opadów wynosił 
120 mm. osiągając maxim;uim nasilenia

DESZCZE W LUBELSKIEM.
LUBLIN, 16.7. (PAT). Dziś popołu

dniu nad Lublinem i okolicą .przeszła 
huraganowa burza połączona z ulew 
nym deszczem, która wyrządziła w 
mieście znaczne szkody, przerywając 
szereg robót, prowadzonych z Fundu
szu Pracy. W całej okolicy, jak rów
nież w szeregu powiatów przerwano 
żniwa. Ulewne deszcze zagrażają 
zbiorom.

Wizyta floty polskiej
W NORWF/iJI.

OSLO. 16.7. (PAT) Do Oslo zawinęła w 
dniu dzisiejszym eskadra polskich stat
ków wojennych, złożona z ORiP „Wilja* 
oraz trzech łodzi podwodnych .pod do 
wództwern komandora pjK>r. Bolanow- 
skiogo. Jest to .pierwsza- wizyta polskiej 
fioty wojennej w Norwegjć. Komando.- 
ppor. Bolanowiski w towarzystwie posła 
R. P. w Norwogji min. Neumana złoży) 
w dniu dzisiejszym szereg wizyt m. in. 
ministrowi obrony narodowej, dowódcy 
floty oraz komendantowi twierdzy A- 
kershusowi. (lała prasa norweska pod
kreśla doskonały wygląd oraz zachowa
nie się polskich marynarzy.

Ćwiczenia rezerwistów
BĘDĄ RÓWNIEŻ W ZIMIE.

WARSZAWA, 16.7. (Tel.wł.). Jak 
się dowiadujemy, władze wojskowe 
mają wprowadzić w roku bieżącym 
nowe terminy ćwiczeń wojskowych. 
Dotychczas rezerwiści powoływani 
byli na ćwiczenia tylko w miesiącach 
letnich. W roku bieżącym mają być 
zarządzone ćwiczenia również w 'gru
dniu i styczniu roku przyszłego, ce- 
letm wyszkolenia niektórych rezerwi
stów naprzykład w jeździe na nar
tach.

Rozwiązanie dwóch partyj
W WOJ. LWOWSKIEM.

LWÓW, 16.7. (PAT). Dziś na murad) 
miasta pojawiło się obwieszczenie woje 
wody lwowskiego, podające do wiadó 
mości decyzję ministra spraw wew-nętrz* 
nyeth, mocą której rozwiązuje 6ię partje 
polityczne Ukraińskie Selemskie Obied- 
namie oraz Ogólno-żydowską Partję Pra
cy. W związku z tą decyzją organa bez
pieczeństwa .przeprowadziły na terenie 
województwa Lwowskiego likwidację o 
bu tych organizacyj, w szczególności zli
kwidowano centralne komitety tych par
tyj-oraz zamknięto wydawnictwa praso
we, mianowicie: w pierwszym wypadku 
czasopismo „<Preia“, a w drugim wypad
ku „Unser Weg“. Decyzja powyższa po
wzięta została na skutek antypaństwowej 
działalności tych organizacyj.

Kara śmierci
ZA SZPIEGOSTWO.

BARANOWICZE, 16.7. (PAT). Sąd do 
raźny w Baranowiczach skazał Michała 
Protazewicza, oskarżonego o szpiegostwo 
na karę śmierci. Ponieważ Protazewicz 
przyznał się do wiiny, p. Prezydent R. P. 
ułaśkawił go, zamieniając karę śmierci 
na bezterminowe więzienie.

Smosarska
WYCHODZI ZAMĄż.

WARSZAWA, 16.7. W najbliższych 
dniach odbędzie 6ię ślub znanej i cenio
nej aktorki, gwiazdy polskiego ekran.u. p. 
Jadwigi Smosarskiej.

P. Jadwiga Smosarska wychodzi za- 
mąż za artystę śpiewaka p. Protassewi
eża. Ślub odbędzie się w Warszawie, po 
czem państwo młodzi wyjadą na pobyt 
poślubny do jednej z miejscowości, żor
skich w. Polsce.



W BEREZIE KARTUSKIEJ.
W „Robotniku" i w „Gł. Polskim.1* u- 

Kazały się sprawozdania dziennikarzy z 
wyjazdów do Berezy Kartuskiej. Mia
steczko to, leżące około 15 km. od głów
nej linji Brześć — Baranowdeże jest oto
czone dokoła gęstemi lasami i bagnami. 
Na 400 m. przed właściwą Berezą znaj
dują się koszary. — Z lewej strony szo
sy na obszarze około 2 mórg stoją budyn
ki koszarowi© po szkole podchorążych. 
Na froneie 2-piętrowy budynek murowa
ny. Na dole w euterynie kuchnia^ dalej 
Bale, które służyły zarówno za jadalnię, 
jak i do wykładów, zaś na I i II piętrze 
wzdłuż długich korytarzy obszerne iżby 
z piecami dużerni, okrągłemi żelaznemii'. 
Podwórze ogromne, trawą wysoką pokry
to. W- głębi podwórza budynki, gdzie w 
roku 192? stały dywizjony artylerji kon
nej i potowej. Po prawej stronie szosy 
naprzeciwko koszar kasyno oficerskie, 
czytelnia i mieszkania dla oficerów.

Za koszarami po obu stronach szosy 
itoją drewniane domy parterowe z cha- 
rakterystyczńemi gankami. Ludność w li
czbie 4-ch tysięcy w przeważnej części 
żydowska, zajmuje się kramarstwem o- 
raz handlem drzewnym.

W „Robotniku" W Czarnecki opisuje 
swe wrażenia, jakie odniósł z pobytu, w 
Berezie Kartuskiej, gdzie widział pierwr 
szych kandydatów do obozu.

Policjanci wyprowadzają transport z 
wagonu. Jeden z konwojujących „oczy
szcza" peron z publiczności, reszta ota
cza 11 więźniów zwartym pierścieniem.

Siadam na chłopski wózek i jadę do Be 
zezy. Po drodze mijam więźniów. Teraz 
dopiero mogę im się lepiej przyjrzeć. 
Wszyscy są ubrani brudno nieogoleni, a- 
le hardo patrzą przed siebie. Jeden ma 
aa głowie czapkę studencką, a w kłapie 
marynarki „mieczyk" znak ONR-u.

Między eskortowanymi jest dwu. ludzi 
starszych. Wyglądają na ukraińskich 
chłopów. Jest również trzech żydów. Re
szta, — to ludzie młodzi. Wpatrują się 
we mnie uporczywie, jakby chcąc coś po
wiedzieć, ale groźny konwój wstrzymuje 
ich widocznie przód tern. Ja również nie 
mogę odezwać się do nich, bo wiozący 
mnie chłopek uprzedził mnie, że za pró
bę rozmowy z prowadzonymi — aresz
tują.

W odległości kilometra od Berezy Kar
tuskiej widzę jakiś tłum na szosie. Pod
jeżdżamy bliżej i oto mam przed 6obą 
Członków „obozu" przy pracy. Po obu 
stronach szosy znajduje się około 70 lu
dzi. Każdy trzyma łopatę lub młot i pra
cuje przy naprawie szosy. Chudzi, bla
dzi, widać, że brak im sił do tej ciężkiej 
pracy. Niektórzy poprawiają co chwila 
okulary, spadające przy kopaniu rolvu 
i wyrzucaniu, ziemi.

Eskortę mają dobrą. Na każdych 2—3 
pracujących jest jeden policjant, który 
stoi im za plecami. Ci również mają bag
nety na karabinach. Z obu stron szosy 
6toją policjanci na koniach.

Gdy wózek, na którym jechałem, zró
wnał się z grupą więźniów, jeden, z polic
jantów podskoczył ku mnie, wołając.;

—• Prędzej przejeżdżać, nie gapić się!
Woźnica nie chJciał jechać drogą, wio

dącą obok frontowej bramy obozu. Bał 
się. Ale okoliczności sprzyjały mii i tuż 
za 6tacją zatrzymał się jakiś rzeźnik, 
wręczając memu woźnicy kosz z mięsem, 
przeznaczonem dla policjantów.

— Musicie to zaraz zawieźć do obozu, 
bo tam czekają — powiedział.

Chcąc — niechcąc, musiał chłopek je
chać obok głównej bramy i dostarczyć 
kosz policjantom. Skorzystałem więc z 
okazji i podjechałem pod sam obóz.

Przy bramie pracowała druga partja 
więźniów. Wózek stanął oibok nich. Po
nieważ żaden, z policjantów nie chciał 
zejść z posterunku i zanieść kosz do środ
ka obozu, więc chłopek m-usiał to zrobić 
sam. Zniknął za parkanem na jakieś 10 
minut, ja zaś przez ten czas .mogłem znów 
przyjrzeć się jak wyglądają owi burzy
ciele porządku publicznego i bezpieczeń
stwa.

Tu, tak samo, jak na szosie praca od
bywa się pod silną eskortą policji. Jest 
nieomal tylu policjantów, co więźniów, 
jedni trzymają karabiny z bagnetami, 
przy nodze, inni — na pasie na ramieniu.

Więźniowie kopali rów i wydobytą zie
mią umacniali od dołu parkan. Każdy 
miał w ręku łopatę wyjątkowo dużych 
rozmiarów. To też nie było ani jednego 
z pośród 50—60 „izolowanych", któryby 
nie pracował z wysiłkiem, Nawet silni 
i przyzwyczajeni do ciężkiej pracy fizy
cznej chłopi ukraińscy uginali się pod 
ciężarem wydobywanej ziemi. Inni zaś 
z wyglądu, „inteligenci", wątli i pozba
wieni muskułów oraz chuderlawi żydzi, 
mieli plecy zupełnie zlane potem.

Nie dano im ubrań więziennych', ani 
drelichów wojskowych. Każdy pracował 
bez koszuli, w samych spodniach i w ja
kichś trepach na bosych nogach, niekie
dy zupełnie boso.

WIZYTA U PODINSPEKTORA 
GREFFNERA

W następnym numerze „Robotnika" 
czytamy zakończenie pierwszego cyklu 
sprawozdań korespondenta tego pisma 
z obozu, izolacyjnego w Berezie Kartu
skiej: i

Podinspektor policji państwowej, Jan 
Greffner, b. zastępca komendanta policji 
na miasto Poznań, wyznaczony został 
przez ministra spraw wewnętrznych na 
stanowisko komendanta „miejsca odoso
bnienia" w Berezie Kartuskiej. Udaję się 
do niego, ażeby uzyskać zezwolenie na 
zwiedzenie obozu i przyjrzenie się, w ja
kich warunkach żyją i pracują „izolo
wani".

Kilka minut po dwunastej zbliżam się 
do policjanta, stojącego na warcie przed 
główinem wejściem do obozu.. Więźniów 
już nie ma, widocznie poszli na obiad.

Policjant zatrzymuje mnie. Wyjaś
niam, że mam osobisty interes do komen
danta obozu. Długo i skrupulatnie poli
cjant bada moje dokumenty, wreszcie 
oddaje mi je ©powrotem.

Dowiaduję się, że komendanta w tej 
chwili niema w obozie, będzie dopiero o 
godz. 15.

Staram się jak najmniej chodzić po 
mieście, żeby nie zwracać na siebie uwa
gi policjantów, których tu jest niezwy
kle dużo. Trzy godziny,, dzielące mnie od 
chwili ewentualnego zobaczenia komen
danta obozu, spędzam w jedynej miej
scowej restauracji.

O godz. 15 (3 popoł.) znów jestem 
przed bramą obozu. Więźniowie pracują 
dalej. Wciąż pod czułą opieką licznych 
policjantów.

Jeszcze raz przebiegam wzrokiem 
po twarzach więźniów. Wszyscy mają 
na twarzach wyraz zmęczenia i apa- 
tji. Łopaty bez przerwy zanurzają 6ię w 
ziemi i wyrzucają ją na brzeg parkaniu.

W chwili, gdy zbliżałem się do warto
wnika przy bramie, zjawił się jakiś pod
komisarz policji. Stojący najbliżej wię
zień, człowiek starszy, dość tęgi blondyn 
w okularach, zwróci! się w stronę idące
go podkomisarza ze słowami:

— Panie komisarzu. Ta łopata jest dla 
mnie za ciężka, czy mogę prosić o jakieś 
inne narzędzie pracy?

Odpowiedzi nie dosłyszałem. Pilnują
cy więźniów policjant zrobił ruch ręką 
i ów skarżący się „izolowany" wrócił do 
swej pracy.

Powiedziano mi, że komendant obozu 
urzęduje w budynku, położonym na perze 
ciwległej stronie szosy: jest to dawne ka
syno wojskowe, niewielki czerwony do- 
mek, otoczony parkiem. Dziś mieści się 
tam „kancelarja" obozu i miejscowy u- 
rząd Przysposobienia Wojskowego. Tak 
przynajmniej głosi przybita Obok bramy 
tablicźkai.

Świeży napis ostrzega przed wejściem: 
„Wstęp eu.rowo wzbroniony".

Dom sprawia wrażenie zupełnie nieza- 
mieszkanego. Korytarze 6ą puste, pokoje 
— zdaje się— tak samo. Po jędrnej stro
nie sieni mieści się centrala telefoniczna, 
po drugiej rezyduje p. Grefifner.

Policjant wskazuje mi drogę, więc idę. 
Pokój, w którymi urzęduje komendant 
obozu, znajduje się na pierwszem piętrze.

Przed drzwiami niema wartownika, 
pukam, wchodzę. W pokoju 6ą trzy oso
by. Za dużem biurkiem siedzi tęgą mniej 
więcej czterdziestoletni, mężczyzna-, o 
szerokiej, pełnej twarzy, na której wciąż 
gości uśmiech. Ubrany jest w mundur 
.podinspektora policji, po przeciwległej 
stronie biurka siedzi nieco młodszy pan 
w cywilhem ubraniu, o mocno świdrują
cych oczach. Jakiś trzeci pan siedzi opo
dal.

— Czy mogę mówić z inspektorem 
Greffnerem? — zwracam się do obec
nych.

Powieść współczesna.

nieznana kobieta. Opowiadała mu mądre, tajemni
cze hfetorje. •*’

Nigdy po .przebudzeniu nie można sobie przy
pomnieć stów, które słyszało się we śnie. Szkoda! 
We śnie słowa są zawsze dziwnie jasne, logiczne 
i przekonywujące.

— U nas płaci się z góry, proszę pana. 
Położył na kantorku dziesięć złotych.
Ociągając się portjea? wydał resztę i mruknął:
— W porządku!...
Zd jął z tablicy klucz i zaprowadził gościa do 

czystego, i względnie przyzwoitego pokoju. Na
wet telefon był.

Zaledwie Artur Doliński położył się do łóżka, 
umęczenie znikło. Przewracał się z bokiu na bok — 
senność uleciała. Zapalił światło. Miał ochotę zate
lefonować na koilonję Staszyoa i poprosić do apa
ratu pana Stanisława Kowalskiego. Potem zaczął 
rozmyślać nad obecną sytuacją ii już powziętem 
postanowieniem. Czy dobrze robił, obierając tę 
właśnie drogę? Przewidywał, że poprzez nędzę za
prowadzi go oma do zguby, lub włóczęgostwa. Zga
sił światło i długo leżał wpatrzony w otaczające 
go ciemności, czekając na upragniony sen.

<sir> Kowatokiiem.il iaikfliś objea. zumełnie 

NetUy Aiska nie spała. Leżała na tapczanie 
w ulubionej pozie i rozmyślała nad wydarzenia
mi, które rozwijały się z kinematograficzną szyb
kością. Życie jest nadzwyczajnym reżyserem.

Stojąca lampa rzucała na podłogę jasny krąg, 
pozostawiając resztę pokoju w półmroku. Wypeł
zały z niego dziwine myśli, tak obce, jakby nie 
powstały w jej głowie, lecz przedostały się do mó
zgu z zewnątrz. Już gotowe, sformułowane.

Zamiary Williama Wooda w stosunku do niej 
były określone zupełnie jasno — przysięgła, że ni
gdy się nie ziszczą, zapewniła Kowalskiego o ko
leżeńskiej wierności i obiecała pomoc, sama sobie 
dała słowo, że uratuje bank. Wszystkie tę zdania 
wiązały się w całość szaloną, niedostępną dla nor
malnego ludzkiego umysłu.

Przedewszystkiem należało odesłać Ameryka
ninowi jego żółte chryzantemy. William Wood 
zsadzał sie nrolonimować kredyt ale wzamian żą

Pan w policyjnym mundurze unosi się 
zlelkka nad biurkiem i przypatruje roi 
się badawczo.

— Pan z Warszawy?
— Tak, jestem dziennikarzem z...
— To my tu na .pana czekamy —' mówi 

podinspektor — ja już poleciłem, żeby 
pana do nas zaproszono.

Na inoją uwagę, wyrażającą zdziwię 
nie, skąd nagle stałem się przedmiotem 
takiej troskliwości, skąd wogóle wiado
ma jest moja obecność w Berezie, dosta- 
ję odpowiedź:

-— Już my wiemy.
Rozmówca mój jest inspektorem Greff- 

nerem.
Wyjaśniam cel swego przybycia. Mó 

wię, iż proszę o pozwolenie zwiedzenia 
obozu, chcę przyjrzeć się warunkom pra
cy więźniów, a poza tern obciąłbym do
stać odpowiedz na trzy pytania:

1) jaki regulamin obowiązuje więź
niów;

2) jakie otrzymują pożywienie;
3) czy przed rozpoczęciem przymu«o 

wy oh robót więźniowie są badani przez 
lekarza.

Inspektor milczy chwilę i odpowiada 
z uśmiechem:

— Ja panu pozwolenia na zwiedzenie 
obozu nie dam i odpowiedzi na te pyta
nia również nie udzielę. Ale dam panu 
radę: niech się pan zwróci z tern do pana 
wojewody Kostka-Bi e rna ckiego.

W tem miejscu ja się uśmiecham.
— Przypuszczałem — mówi inspektor 

—- że pan z tego nie skorzysta.
Usiłuję przekonać p. Greffnera, że u- 

dzielenie zezwolenia na zwiedzenie obozu 
powinno leżeć nawet w jego interesie, 
gdyż, jeśli nic złego nie dzieje się więź
niom, lepiej poinformować społeczeństwo 
o tem, jaki los spotyka więźniów. Oczy w i 
śoie, moje usiłowania nie odnoszą skutku.

W pewnym momencie do pokoju wcho
dzi przodownik policji i obce coś zamel
dować. Inspektor przerywa mu.:

— Nie znalazł pan pana redaktora, a 
tymczasem on tu sam się zjawił.

Policjant tłumaczy się.
Inspektor Greffneir wciąż się uśmiecha, 

jest wesoły i dowcipny. W pewnym mo
mencie, gdy mowa jest o wyżywieniu 
więźniów, powiada z uśmiechem:

— Na śniadanie dostają czekoladę i 
bułeczki...

GIEŁDA
PIEMĄŻNA.

Dewizy: Belg ja 125.60, Gdańsk 1.72.53, Ho 
la.ndja 556.45, Kopenhaga 1.19.20, Londyn 26.66 
Nowy Jork 5.28 •: pięć ósm., Nowy Jonk (ka
bel) 529 i jedna ńsma. Pairytż 34.9P/1, Praga 
22.00, Szwiajcąrja 17205, Sztokholm 137.6(1 
Wlophy 45.41, Berlin 203.25.

Papiery procentowe: 3 proc. poż. budowla
na 45.40—45:25; 7 proc. poż. staMśzcyijna 
67.38—67.50 (w proc.); 4 proc, ipotż. iniwestycyj 
.na sarjowa 1.1700; 4 proc, państw, poż. pre- 
mjowa dolarowa 53.00—53.25; 5 proc, kon- 
wersyjna 63.00—6325; 6 próc. paź. konwer- 
syjna 57.50.

Akcje: Bank Polski 86.00.

dał jej. Proponował za nią cztery miljony złotych. 
Za tę cenę mógł mieć ile chciał kobiet — sprzedaj- 
nych kobiet. Nelly Arskiej nie można kupić za 
cztery miljany złotych.

Latarnie przejeżdżających samochodów rzuca 
ły strzeliste promienie w gęsty półmrok pokoju. 
Po meblach i po ścianach przebiegały wzorzyste 
cienie.

NetUy sortowała myśli. Odrzuciła te, które nie 
miały bezpośredniej i rzeczowej łączności z samą 
sprawą. Ze szczupłej pozostałości wynikało jasno, 
że nie można liczyć na pomoc Kowalskiego i dok
tora Pawelskiego. W żaidinej formie. Jeden wyco
fał się z walki, drugi wogóle nie chciał brać w niej 
udziału. Pozostała ona, kobieta...

Wstała z otomany, przeciągnęła się. Wzięła die 
ust papierosa i zapomniała go zapalić. Ze wszyst
kich ścian patrzyły na nią jej własne fotognafje. 
Pamiątki po sztukach, w jakich występowała: 
barwna gama gry pięknej twarzy, która umiała 
z nadzwyczajną plastycznością przystosować się 
do każdej roli. Przyszło jej na myśl, że teraz pod
jęła się bardzo trudnej roli. Stawka wysoka — 
cztery miljony złotych. Była rozgorączkowana. Jo 
dnaik dobite swego?

&«. n.

Kowatokiiem.il
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Czy będzie można dysponować
obligacjami „Pożyczki Narodowej”?

W tych dniach rozpoczęło się wy
dawanie objigacyj t. zw. polżyczki na
rodowej tym spośród, subskrybentów, 
którzy bądź gotówką, bądź należno
ściami od skarbu państiwa, bądź wre
szcie w 6 ratach uiścili subskrybowa
ne kwoty. Obligacje zaczynają docie
rać do rąk posiadaczy. Nadszedł więc 
moment, w którym zapytać należy: 
czy i jaik będzie można dysponować 
obligacjami?

Pan S. Z. na łamach „Kurjera War
szawskiego*1 (nr. 180 z dnia 3 bjn.) 
wystąpił z postulatem liberalnego u- 
latwienia obrotu obligacjami P. N. 
Zdaniem jego, chwila obecna jest na
der ważna dla naszego kredytu, to 
też wszystko, co w omawianej spra
wie teraz będzie zrobione, stworzy 
trudny do zapomnienia precedens, 
który może przesądzić zachowanie 
się mas, ich nastroje i reakcję, gdy w 
przyszłości skarb będzie potrzebował 
kredytu publicznego.

Autor cytowanego artykułu odróż
nia dwie rzeczy:

Gdy p. minister skarbu rozpisał 
i. zw. pożyczkę narodową, zaapelo
wał do dwóch jednocześnie czynni
ków: po pierwsze do uczuć obywa
teli; po wtóre do ich rozsądku, za
pewniając, że P. N. jest doskonalą lo
katą. Z chwilą wniesienia przez sub
skrybenta ostatniej raty, rola czyn
nika sentymentalnego Skończyła się; 
nadszedł moment, gdy druga strona 
zagadnienia weszła na porządek 
dzienny. W najbliższej przyszłości 
muszą być podjęte kroki pozytywne, 
dające posiadaczowi prawo i możli
wość dysponowania swym kapitałem 
oez uciążliwych formalności. „Tytu
łem przykładu, pisze p. S. Z., pozwo
lę sobie wskazać, że spłata zobowią
zań prywatnych przy pomocy obli- 
gacyj P. N. powinna być dopuszczo
na bez kwestji i utrudnień11.

Na ten artykuł półoficjalna „Ga- 
jeta Polska" zareagowała bezwłocz- 
nie. W n-rze z dnia 6 bm. zapytuje: 
„Czy obowiązek subskrybentów pole
cał tylko na samej subskrypcji, lecz 
aie obejmował spełnienia jej warun
ków ?‘‘ „Gazeta Polska ‘ uważa, iże nie 
można mówić o spełnionym chlubnie 
obowiązku obywatelskim, dopóki się 
aie spełni tych wszystkich warunków 
jakie zawierała pożyczka narodowa. 
A jednym z tych warunków był ter
min pożyczki. Subskrybent, podpisu
jąc deklarację, przyjął na siebie obo
wiązek pożyczenia państwu na lat 
dziesięć zadeklarowanej kwoty. W 
dalszym ciągu wspomniane pismo wy
wodzi, że obligacje P. N. nie są pa
pierem spekulacyjnym, zaś wszelkie 
ułatwienia obrotu obligacjami po
życzki narodowej musiałyby — jej 
zdaniem — stworzyć możliwości spe
kulacyjne, co oczywiście groziłoby 
przyikremi konsekwencjami.

Epidemja karą
ZA GRZECHY SJONISTÓW.

rod tytułem „Bunt zabobonu" do
nosi lwowska sjonistyczna „Chwi
la" (wykrzykniki „Chwili1*):

„Znany skądinąd rabin - cudotwói’- 
ia Spira z Munlkaceva na Rusi Podkar 
Kękiej. który od lat walczy z wszel-

i myślą postępową w życiu żydow
skimi, uwikłał się w nową aferę. Kil 
ku uczniów utrzymywanego przez or
ganizację sjonistyczną gimnazjum 
liebiajskiego w Munkacevie zachoro
wało na tyfus. Dwóch z nich zmarłe. 
Nieszczęśliwy ten wypadek dał rabi
nowi Spirze asumpt do wypowiedze
nia następujących słów podczas so
botniego kazania: „Od 10-ciu lat, ile
kroć wypada mi przejeżdżać, obok 
gimnazjum  ̂hebrajskiego, tej świąty
ni nieczystości (!!!) muszę splu
nąć (!!!). Na każdym żydzie spoczy
wa obowiązek zwalczania tych nie
czystych (!!!).

Kurator juan i profesorowie gimna
zjum hebrajskiego pociągnęły rabi
na-cudotwórcę do odpowiedzialności 
Bądowo-karnej za występek podżega^ 

Reasumując stwierdzić możemy, iż 
(— sądząc ze. streszczonej repliki — 
rząd jest zdecydowany zapobiec ja
kimikolwiek transakcjom obligacjami 
P. N., o co zresztą apelował do społe
czeństwa za pośrednictwem naczelne
go Komitetu obywatelskiego P. N.

Przy tej okazji warto wskazać na 
ogłoszone niedawno rozporządzenie 
ministra skarbu „o wydawaniu obli- 
gacyj 6 proc, pożyczki wewnętrznej 
(pożyczki narodowej) oraz o zasa

W Paryżu bawi! rumuński (preanjer Taita-rescu. Stoją od lewej rumuński minister f ,nan- 
sów Slaves, min. Barthou, Tatar es 011, tpremjer Doumergue i francuski mim. skarbu Cheron

0 stylu naszej biurokracji.
Atak „Czasu” na urzędników.

Konserwatyści sanacyjni są naj
wyraźniej poirytowani. Niepewnie 
się czują w obozie rządowym, coraz 
to z lewego skrzydła sanacji padają 
w ich kierunku strzały, na razie cio
sy nie 6ą śmiertelne, ale w każdym 
razie dokuczliwe i bolesne. Nie ma 
rady, trzeba odpowiedzieć też strza
łami. I ze starego garłacza „Czasu1*, 
rozpoczęli ogień. Ostatni strzał, jaki 
padł wczoraj, to artykuł o „stylu na
szej biurokracji1*.

A więc przedewszystkiem stwier
dzenie, że z uprzejmością pp. urzęd
ników jest jaknajgorzej:

„Chodzą oni naipaszem.i, Uroczyści, pnzeję- 
ci własną wyimiaiginowaiiią wielkością i ana- 
czeniem. Śmiano się,że Ludwik XIV mawiał: 
„państwo to ja*1, ale co maimy robić, kiedy 
pierwszy lepszy naczelnik wydziału, staro
sta, czy urzędnik pocztowy myśli podobne
mu kategor ja.mi“.

Autor artykułu zapewnia dalej 
czytelników, że:

„Żaden magnat, żaden ordynat, żaden 
.książę, żaden hiraba, żaden arystokrata 
nie ma w sobie tyle majeetaitiu, tyle 
wyniosłość, tyle pychy, tyle łaskawości, tyle 
traktowania zigóry tyle pcigardliwośei, tyle 
lekceważenia i tak głębokiego prze konania 
o własnej wielkości, co pierwszy lepszy rad
ca min ster jalny‘‘.

Mocno powiedziane! Naczelnik wy
działu, radca ministerjalny, czy też 
starosta to pierwsi lepsi...

Ale i pomniejsi urzędnicy, przy- 
znaje „Czas1* nie mają życia usłane

Puste kolebki Francji.
Południe Francji dla emigracji polskiej.

A najbliższa przyszłość nasuwa je
szcze gorsze przewidywania. Należy 
oczekiwać olbrzymiego spadku liczby 
zawartych małżeństw, tłumaczącego 
się konsekwencjami wojny świąto- 
wf,j. Niebawem należy się spodzie
wać. ż'. roczny spadek urodzeń osią
gnie cyfrę 80 tysięcy, a więc dwa ra
zy tak dużą, jak obecnie. Można na 
podstawie ciągłego spadku urodzeń 
w ostatnich 6 latach obliczyć prawie 
z matematyczną dokładnością, że w

Problem ciągłego zmniejszania się 
liczlby urodzin we Francji nigdy nie 
przedstawiał się tak tragicznie, jak w 
chwili obecnej. Ostatnie statystyki są 
wręcz przerażające. Spadek urodzeń 
wynosił w r. 1933 przeszło 40.000. 
Zrozumiemy tragizm tych cyfr, gdy 
przypomnimy sobie, że jeszcze przed 
r. 1870 było we Francji przeszło mi- 
Ijon urodzeń. Dziś cyfra ta spadła do 
6S2 tysięcy.

Już dziś na 90 departamentów wy- _______ ___________________„_
kaziueJW..&j££.ej.zgonów już urodzcń-lnizeciagu najbliższych .W. Jat liczba

dach ich obrotu*1 (Dziennik Ustaw 
nr. 47, pozycja 416). Rozporządzenie 
to uzależnia przelew obligacyj od 
zezwolenia komisarza generalnego 
oraz zawiera zapowiedź ustalenia za
sad i warunków, na jakich obligacje 
P. N. będą mogły być lombardowane 
oraz przyjmowane przez towarzystwa 
•ubezpieczeniowe tytułem wpłat na 
składki przy ubezpieczeniach na ży
cie.

go różami. Autor artykułu (uie zna
ny) 6am był świadkiem „jak niewiel
ka szyszka1* bo jakiś zastępca naczel
nika wydziału, rugał1* wobec niego 
swego referenta w ten sposób, w jaki 
on (autor) nie odezwałby się do swe
go służącego. I, opierając się na tych 
„ruganiach1*, pisze:

„Zastraszające schairndenie Polski, sclia- 
mienie, znajdujące wyraz w naszynn. słowni
ku, w polemikach prasowych, w stosunkach 
służbowych etc., jest w dużej mierze rezul
tatem „styihT* naszej biurokracji1*.

Ale tu publicysta z „Czasu1* tro
chę się przestraszył, że się zagalopo
wał i dodaje:

„I niech urzędnicy nie próbują się tłuma
czyć, wskazując ■ na najwyższe czynniki w 
państwie. Qu-od licet Iovi, non licet bovi‘‘. 
(Co wolno Jowiszowi, to nie wołowi — 
•Przyip. Red.).

„P eiwszy lepszy urzędiniczyina nie może 
pretendować do roli pricęps legńbus solutus**. 
(Księcia nie podlegającego prawu. — P-rzyp. 
Red.).

Wreszcie pisze sanacyjny „Czas1* 
jakby jakieś pismo z obozu „jało
wej*1 opozycji, o tem jak to po urzę
dach i miinister&twacłi „tworzą się 
mafje i koterje, jakieś podziały na 
budzi „swoich1* i „nieswoich1*.

To bezprzykładne wprost „ruga
nie*1 wielkiej rzeszy urzędników u- 
wieńczone jest uwagą, że „oczywiście 
i w gronie urzędniezem są. ludzie do
brze wychowani*1, ale „niestety nie 
oni stanowią większość1*.

urodzeń nie dosięgnie nawet 550 tys. 
l iczb® trumien znacznie przewyższy 
liczb ękolebek.

Już dziś wymierają wsi, gospodar 
stwa francuskie w wielkiej liczbie są 
zrujnowane. Gdyby rzeczywiście spa
dek liczby urodzin miał postępować 
w miarę smutnych przewidywań, na
ród frincuski będzie narodem niedo
łężnych starców. W ślad za taką hipo
teką rrhictwo, handel i przemysł na 
skutek biaku konsumcji musza upaść. 
Pańftwc stanie się niewypłacalne, 
wskutek braku podatników’, a wojna 
uie zastanie obrońców kraju.

W obliczu tych tragicznych przewi
dywań lansuje prasa francuska ode
zwę, podpisaną przez najznakomit
szych przedstawicieli francuskiego 
świata kulturalnego. Widnieją pod 
nią nazwiska kardynała Verdier. A- 
leksandra Millcranda i R. Poincarego, 
1>. prezydent republiki, Herrio'a ■>. 
Fochowej, marsz. Lyautey a i wielu 
innych.

Odezwa przypomina, że niebezpie
czeństwo grożące Francji nic jest da
lekie, ale poprosili już dziś zauraża 
jej istnieniu. Już dzisiejsze pokolenie 
jest zagrożone w posiadaniu swoich 
debr, a nawet swego życia. Chociaż 
Niemcy dziś jeszcze mają nadwyżkę 
250 tysięcy urodzeń, a Włochy nawet 
400 tysięcy, państwa te przedsięwzię
ły energiczne środki przeciw sipadko- 
kowi liczby urodzeń. I środki te oka
zują się skutecznemu, a w chwili o- 
becnej liczba urodzeń stale wzrasta. 
Francja pod grozą śmierci musi iść 
za tym przykładem.

Trzeba młodzież wychowywać w 
poczuciu obowiązku wobec narodu. 
Młode małżeństwa muszą się nauczyć 
wychowywać dzieci.

Ciężary rodzinne muszą być rozło
żone na wszystkich. To nakazuje nie
tylko dobro publiczne, lecz nawet do
bro prywatne jednostek, gdyż wszys
cy członkowie narodu bez wyjątku 
są zagrożeni.

Nakazem chwili jest, aby każda ro
dzina wychowała conajmniej troje 
dzieci. Kto obowiązku tego spełnić 
nie może lub nie chce, winien w mia
rę swoich dochodów wychowywać 
dzieci innych.

Takie są podstawy najbliższej poli
tyki populacyjnej Francji, są one wa 
runkiem nietylko jej rozwoju, ale 
wręcz jej bytu.

Czy wezwanie to, nie pierwsze zre
sztą, odniesie pożądany skutek? Nie 
brak we Francji sposobów i środków 
ułatwiających wychowanie licznej 
rodziny. Rozgałęziony system dodat
ków rodzinnych, preinje itp. środki 
mogłyby odnieść skutek pożądany. 
Zasadnicze przyczyny, tkwiące w po
dłożu moralno-religjinem, a być mo
że 1— jak twierdzą pesymiści . — w 
pewnej dekadencji fizycznej, nie po
zwalają stawiać szczęśliwych horo
skopów na najbliższą przyszłość. Nie
wątpliwie renesans religijny, jaki od 
czasów wojny zaznaczył się w kolach 
inteligencji francuskiej, dotąd niedo
statecznie przeniknął szerokie masy. 
A tu tkwi zasadniczy środek popra-

Itolska polityka emigracyjna zaś 
winna z przedstawionego stanu rzeczy 
wyciągnąć odpowiednie wnioski. Ko
lonizacja szerokich terenów południo 
wej Francji jest wciąż jeszcze zagad
nieniem aktuialnem.

Łk.

Bezrobocie
W POSZCZEGÓLNYCH KRAJACH.

Międzynarodowe biuro pracy w Ge 
newie ogłosiło zestawienie, dotyczące 
liczby bezrobotnych w poszczegól
nych krajach na dzień 1 kwietnia r. 
b. Li< bz •bezrobotnych w Austrii wy 
nosiła 440.335 osób, w Bułga-rji 43.505 
osób, w Danji 126.766, w Gdańsku 
25.718, w Estonji 7.720, w Stanach Zje 
dnoczonych 11.374.000, w Finiandji 
43.172, we Francji 389.901, na Wę
grzech 56.478, w Irlandji 98.642, we 
Włoszech 1.168.418, na Łotwie 10.873, 
w Norwegji 42.000, w Hilandji 
387.230, w Rumunji 27.721, w Portu- 
galji 23.392, w Szwecji 138.420, w 
Szwajcarji 91.233, w Czechosłowacji 
785,184, w Jugosławii 24.254. oraz w 
Polsce 388.906.
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UWAGI.

DZWONY.1
Ubiegłej niedzieli na cmentarzu 

kościoła będzińskiego odbyło się, jak 
wiadomo, poświęcenie dwóch dzwo
nów, ufundowanych z ofiar ,parafjaa. 
Uroczystość .poświęcenia dzwonów, 
prócz charakteru kościelnego, ma je
szcze wobec nas wymowę aktni spo
łecznego, z wielką bowiem sprawą 
wojny światowej jest zwiąjzane nisz
czenie przez Niemców dzwonów w 
kościołach polskich.

Kiedy dokoła nowych dzwonów 
zebrały się tysiączne rzesze paraf jan 
będzińskich, ofiarodawców i w sku
pienia słuchały słów łacińskich do
stojnego konsekratora w osobie J. E. 
ks. biskupa Kubiny, to w tej ciszy 
rozmodlenia nietrudno było dosłu- 
chać się szeptu historji o arce przy
mierza między dawnemi i młodfezemi 
lary. Był to moment kontynuacji 
przywiązania polskiego do tradycyj 
Kościelnych i wiary w przyszłe naj
dalsze pokolenia, które przyjdą po 
nas i słuchać będą w podziwie dźwię
ków dzwonów z wieży kościelnej.

W takich uroczystościach, jak po
święcenie dzwonów, kiedy bezinte
resowność ludzka ukazuje się w całej 
swej cennej i zniewalającej ozdobie, 
żywa gromada świadków tego aktu 
staje eię mikroskopijną cząstką wiel
kich przeznaczeń duchowych narodu 
w historji świata. Jest przecież coś 
niezmiernie w tem głębokiego, że u- 
czyniono coś, co nie służy tylko na 
zaspokojenie szarych pogrzeb dzisiej
szego człowieka, ale nawiązano nić, 
zerwaną przez okrwawioną rękę 
wojny światowej, między tęsknotą 
ku wyfźszym celom dawnych funda
torów dzwonów historycznego ko
ścioła będzińskiego, a wiekami przy- 
szłemi, którym dźwięk dzwonów ko
ścielnych nje pozwoli zapomnieć o 
wyższych celach życia.

I jeszcze jedno. Kościoły polskie, 
pozbawione dzwonów przez wojnę, 
były jedną z bolesnych, niezalbliźnio 
nycin. ran wojennych na ciele narodu. 
Obok ludzi bowiem jest tysiące je
szcze inwalidów wojennych w świę
cie przedmiotów martwych. Do tra
gicznie okaleczał ych należały kościo
ły, którym zabrano dzwony. Przez 
danie wieży kościelnej nowych dzwo
nów, została zagojona jedna ż wielu 
ciężkich ran, Zadanych przez wojnę 
naszemu dorobkowi w dziedzinie kul
tury duchowej.

Gojenie takich ran zimniejsza rów
nież te najcięższe i najbardziej wa
żące na losach narodu spustoszenia, 
które dokonała wojna w duszach 
ludzkich.

Daj Boże, aby przy dźwiękach 
dzwonów kościelnych doszły one po
woli do równowagi i słonecznej po
gody.

ćw.

GŁOSY PUBLICZNE.

I oifDtoi cmentarza 
POGONSKIEGO.

Pod tym tytułem ukazał się w 
nr. 188 „Kurjera Zachodniego'4 z dnia 
12 lipca r. b. artykuł, podpisany przez 
„Mieszkankę parafji Pogoń“.

Pisze ta pani o wszystkiem, co zau
waż. yla na cmentarzu, woła* o ogro
dzenie cmentarza, obiecuje radość w 
w sercach z osiągniętego celu, byle — 
mówi — odezwał się proboszcz do pa
raf jan o składki na ten cel.

Niby wszystko w porządku.
Znalazła się istota, która zauważy

ła to, czego nawet proboszcz nie zau
ważył i z głębi zbolałego serca woła 
o pokój dla spoczywających wiecz
nym snem.

Rozdziera szały, że nikt dotąd je
szcze o tem nie pomyślał, i niewiele 
braku je do tego, że sama złoży datek 
na ogrodzenie kościoła, tylko nie wie 
^biedaczka" do kogo iść z datkiem, 
choć jako mieszkanka parafji winna 
tnać adres proboszcza.

A co robi proboszcz?
Chyba nic, prawda?
Popłacił tylko długi za marmury, 

•■ęa-o-watizcme nrzez swoieZO Donnzed-

nika, ułożył w kościele posadzkę, 'po
krył namowo kościół, bo parafjanom 
lało się już za kołnierz i w dodatku 
zrobił to wszystko bez krzyku, bez 
hałasu, bez reniamy — z groszy, skła
danych na tace. t>ęz odwoływania się 
do\6erc parafian^bo, jako gospodarz 
parafji wie, .jakich trudnych wa
runkach źyją, ego parafjanie.

Ale wie i o. tem, że ci parafjanie 
chcieliłby widzieć świątynię piękną 
|— podjął więc z (powołanym do tego 
Komitetem trud odnowienia kościoła, 
uzupełnienia braków, odmalowania 
go i musiał odwołać się o datki do 
iparafjan.

Ci wiedzą dobrze, że roboty przed 
malowaniem będą kosztowały więcej 
niż samo malowanie, widzą trud i 
kłopoty proboszcza, dają ostatni nie
raz grosz, boć przecież idzie on na 
odnowienie świątyni Pańskiej, bo 
chcą, by umiłowana ich świątynia 
już na odpust w październiku ukaza
ła się w nowej szacie, godnej Tęgo, 
który w niej mieszka.

A inni... marudzą.
Mówią, że „stary" proboszcz prze

chodzi obok potrzeb paraf ji obojęt
nie, nie widza ich — a nadto uważa
ją za stosowne przypominać w gaze
cie o potrzebach parafji.

„Młody'* — powiadają — zrobiłby 
odrazu wszystko.

Nalałby nawet z próżnego, prawda? 
Nawet cna mieszkanka Pogoni —

bbhbbZAGŁEBIA
KALENDARZYK.

Kinoteatry w Zagłębiu
dziś wyświetlają: 

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Szalona wtótówka. 
PAŁACE: Miłostki batetań y.
EDEN: Chicago.

X POCZTOWCY OTRZYMAJĄ NOWE 
UMUNDUROWANIE. Jak się dowiadu
jemy, w przyszłym tygodniu wprowadzo 
ne będzie nowe umundurowanie dla pocz 
towców. Nowe miundury będą odmienne 
od dotychczasowych i składać się będą 
z munduru i spodni koloru khakii, czapki 
kroju angielskiego oraz specjalnych o- 
znak służbowych na kołnierzach. Nowe 
umundurowanie obowiązani będą nosić 
wszyscy urzędnicy poczty, zarówno niżsi 
funkcjcrarjusze, jak ii wyżsi urzędnicy.

X BAGAŻE KOLEJOWE DO DOMU. 
W drugiej połowie lipca dyrekcje kole
jowe wprowadzą na terenie większych 
miast w kraju dostarczanie bagażów do 
domu na życzenie pasażerów. Za dosta
wę bagażu pobierana będzie opłata 1.80 
zł. Za pierwszy 50 kig., a za każdych na
stępnych 50 ikig. opłata wynosić będzie 
90 gr.

X DLA DOKONANIA REWIZJI OSO
BISTEJ POTRZEBNE JEST ZEZWOLE
NIE. Sąd Apelacyjny w Warszawie roz
patrywał, sprawę niejakiego Gudelmana 
o przeszkodzenie w czynościach urzędo
wych 6ekwestratorowi Drabińskiemu. 
Gudelman był winien skarbowi państwa 
180 zS. z tytułu niezapłaconych podat
ków. Sekwestrator zobaczywszy go na u- 
licy, dokonał osobistej rewizji i zabrał 
mu 38 zł. Pieniądze te dłużnik odebrał 
sekwestratorowi spowrotem, a temu zno
wu udało się zabrać tę kwotę. W rezul
tacie wyłoniła się z tego sprawa sądowa 
i Sąd okręgowy w Siedlcach skazał Gu
delmana na 6 miesięcy więzienia. Atoli 
Sąd apelacyjny w Warszawie wyrok ten 
uchylił i uniewinnił kupca', podkreślając 
w motywach, że przy dokonaniu osobi
stej rewizji sekwestrator powinien po
siadać specjalny nakaz i wylegitymować 
się nim, ^hoóbv nawet tego nie zadał 
płatnik.

autorka artykułu — wiedziałaby mo- 
iże jego adres i zaniosłaby choć 
skromny datek na zapoczątkowanie 
akcji ogrodzenia kościoła.

No i wszystko zrobiłoby się odra
ził, może nawet samo.

A czasy ciężkie, bardzo ciężkie i 
tylko podziwiać należy wiarę probo
szcza w paraf jan, że w tych czasach 
podjął trud malowania kościoła, po
dziwiać doświadczenie, że nie robi 
wszystkiego naraz, podziwiać i to, że 
nie dał odpowiedzi w prasie na ueiłiu- 
jący mu bezskutecznie dokuczyć ar
tykuł, choć parafjanie napewno by
liby z tego zadowoleni, chcieliby rów
nież dowiedzieć się nazwiska owej 
.^mieszkanki'1, by sprawdzić w listach 
ofiar na odnowienie kościoła, złożo
nych u 'księdza proboszcza, ile już 
dała pieniędzy na odnowienie kościo
ła i co zrobiła, poza gorącym aipelem 
o cmentarz dla parafji, w której 
mieszka.

Bo nie przypuszcza nikt, że owa 
„mieszkanka*1 należy do tych, które 
zamykają drzwi przed kweefarzami. 
a potem krytykują pracę, rzucają 
wnioski, byle mieć zaszczyt odkrycia 
Ameryki, byle komiuś dokuczyć w 
zbożnej „niby** intencji, opromienio
nej „niby serdeczną troską" o spra
wy parafji ,— o pokój zmarłych — 
kosztem zdrowia żywych.

Mieszkaniec parafji Pogoń.
Sosnowiec, 13.VII.34 r.

Projekt utworzenia
IZB PRACY.

Jaik się dowiadujemy, opracowany jest 
obecnie projekt rozporządzenia Prezy
denta Rzeczypospolitej w sprawie utwo
rzenia Tżb Pracy, analogicznych do izb 
rzemieślniczych, izb przemysłowo-han
dlowych itd.

Zadaniem Izh Pracy będzie przedsta
wicielstwo i obrona interesów robotni
ków i pracowników umysłowych, zapew
nienie im współuczestnictwa w życiu go
spodarczym, starania o polepszenie wa
runków pracy i bytu, współdziałanie z 
władzami państwowymi w zakresie wsze] 
kich spraw dotyczących świata pracy itd.

Echa „afery"
TYTONIOWEJ.

W niedzielnym numerze „Kurjera Za- 
chodniego" pisaliśmy o przygodzie pew
nej nauczycielki z Zagłębia, którą za to, 
że na jej posesji rósł dziki krzew tytoniu 
władze skarbowe skazały na małą grzy
wnę, nauczycielka jednak, dotknięta ta
ką rażącą niesprawiedliwością, karę od
cierpiała w areszcie, a zamiast grzywny 
złożyła na bezrobotnych pewną kwotę, 
trzykrotnie przewyższającą nałożoną nań 
grzywnę.

Zdawało się, że na tem 6lkończy się ca
ła ta przykra historja, tymczasem do
wiadujemy się, że będzie ona miała dal
szy bieg, gdyż okazało się, że niespra
wiedliwie ukarana brała w swoim czasie 
czynny udział w ruchu wolnościowym, a 
później była wychowawczynią córek 
marsz. Piłsudskiego, to też jedna z orga
nizacyj, której nauczycielka jest członki
nią, postanowiła interweniować W tej 
sprawie u władz centralnych, co niewąt
pliwie będzie miało'ten skutek, że zbyt
nia gorliwość władz skarbowych i zbyt 
rygorystyczne stosowanie przepisów ule
gnie złagodzeniu i zahamowaniu i może 
w przyszłości lojalni obywatele nie bę
dą już narażani na tego rodzaju przykre 
i zupełnie zbędne przejścia.

Prosimy naszych zamiejscowych 
I miejscowych
P. T. Prenumeratorów 

o regularne wpłacenie prenumeraty 

za LIPIEC 1934 r.
WyBawnictwo „Kurjnra Zachohiogo"

JEDWABIE 3751
WEŁNY

BIELIZNA
najbardziej poplamione — odzyskają u nas 
swoją pierwotną świeżość i czystość.

„HYGIENICZNA”
Pralnia Chemiczna i Farbiarnia 
SOSNOWIEC, Piłsudskiego 70,

Skutki niepogody
NA KOLONJACH LETNICH.

Jak się okazuje, długotrwała niepogo 
da da je się dotkliwie we znaki młodzieży 
szkolnej, przebywającej w różnych miej 
scowościach na kolonjaoh letnich. Pomi
jając już okoliczność, że podczas desz
czu młodzież musi przebywać w Zajmo
wanym lokalu i z braku ruchu mocno 
się nudzić, talkie gromadne i długotrwa
łe przebywanie razem jest i z tego wzglę
du niewskazane, że w tych warunkach 
w razie ukazania się na kolonji choroby 
zakaźnej, ma ona możność szybkiego roz
powszechnienia się wśród młodzieży.

Jak się dowiadujemy, na niektórych 
kolonjach letnich młodzieży szkolnej z 
Zagłębia wybuchły zawleczone skądś 
choroby zakaźne, j>ak dyfteryt, szkarla
tyną i itińe.

Dzięki niezwłocznej akcji zapobiegaw
czej, choroby opanowano i obyło się bez 
przykrych następstw, co nie przeszka
dza, że dla dainej 6żkoły i kiefoWnictwa 
kolonij są to rzeczy wyeocę i nadzwy
czaj kosztowne.

W jednym np. wypadku same tylko 
lekarstwa pochłonęły przeszło tysiąc zł., 
nie mówiąc o innych wydatkach, związa
nych z chorobą.

A wszystkiemu, winna obrzydliwa po
goda.

Poczekalnia kolejowa
NIE DLA PODRÓŻNYCH.

Skarżą się nam czytelnicy, iż na dwór 
cu kolejowym w Sosnowcu .podróżni z bi
letami I iU klasy nie mają gdzie czekać 
na pociąg, gdyż w pierwszej przejścio
wej sali łaiwki stale są zajęte przez róż
nego rodzaju osobistości, z których wy
glądu łatwo wywnioskować, że ludzie ci 
nie jeżdżą I ani II klasą i że przyszli tyl
ko na dworzec odpocząć.

Podobnie przedstawia się sprawa w 
drugiej Sali, mieszczącej bufet, gdyż tu
taj przeznaczono tylko trzy małe boczne 
stoliki dla podróżnych, a pozostałe duże 
stoły przeznaczone są dla „konsumen
tów", jak głoszą o tem umieszczone ria 
stołach napisy. Ponieważ małe stoły są 
także stale zajęte, podróżny z biletęm I 
lub U klasy niema gdzie spocząć i mnisi 
stać pod ścianą, lub spacerować po ko
rytarzu, co z różnych względów nie na
leży do rzeczy przyjemnych.

W związku z tem powstaje pytanie, 
czy na obszernym dworcu w Sosnowcu 
nie możnaby urządzić jakiegoś kącika, 
przeznaczonego dla podróżnych I i II kl., 
gdzie wstęp byłby możliwy po uprzed
niej kontroli biletu.

Wszak .przebywanie w towarzystwie 
jakiegoś oberwańca, brudasa i wogóle o- 
sdbnika podejrzanego nie należy do rze- 
czy przyjemnych.

Konkurent Kustosza
W CZELADZI.

W Czeladzi w czasie dochodzeń ó bez 
prawne udzielanie rozwodów przeż ,Jks." 
Kustosza z Katowic wyszły na jaw cie
kawe szczegóły, okazało się mianowicie, 
że „ks." Kustosz znalazł w Czeladzi, kon
kurenta w osobie swego współwyznawcy.

Jest to mało inteligentny osobnik, któ
ry każdemu, kto się tylko zgłaszał, u- 
d ziela ł bezpłatnie rozwodu, wystawiając 
zaświadczenie. Chętnych było b. dużo. 
Oczywiście, że „rozwody" nie mają żad
nego znaczenia prawinego.

Przypuszczać należy, że śledztwo wy
kryje dalsze ciekawe szczegóły.

X MŁODOCIANI PODRÓŻNICY. Ucz 
niowie śląskich technicznych zakładów 
naukowych pp. Władysław Węgrzyno
wicz i Stanisław Birykalski, zamieszali 
w Sosnowca, wyruszyli pieszo w dniu 
dzisiejszym w podróż krajoznawczą, ce 
lem zwiedzenia południowe i nołaci Pol
ski.
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Po czem poznać znajomego?
Po śmiechu, obcasach i pieprzykach.

Zawsze jeud dobrze dowiedzieć się cze- 
aoś o swoich bliźnich. A nawet jeśli nie 
o bliźnich, ta chociaż o sobie. Wobec tego 
zwróćmy uwiagę na parę drobiazgów, któ 
re mogą nairłh coś nie coś zdradzić. A 
więc:
JAK SIĘ ŚMIEJE PANI NARZECZONY?

Jeśli w śmiechu gentlemana przeważa 
pogłoska O — to jest to człowiek go
imy zaufania —- szlachetny i śmiały i pa
ni -może go śmiaiło poślubić. Mniej zachę- 
jający typ reprezentuje osobnik, w któ- 
regio śmiechu słychać samogłoskę U, jest 
to bówiem nieuleczalny mizantrop. Julż 
lepiej wybrać tego pana, który śmieje się 
iaik) że w śmiechu-przeważa litera E, — 
jest coprawda mełianchol ikiem i fletgma- 
yjtieni, ale i ®ie ma złego charakteru.

Ą teraz piękn® panie. W śmiechu ko
biecym przeważnie słychać A łub I. O- 
óż uwaga- Tafcie —'baba, ha — to śmiech 
>a(BLi o zmiennym charakterze. Śmiech do
wcipnej., wesołej niewiasty, która lubi 
tu«h i gwar. A jeśli śmieje się hihi, hi — 
>, do dobre stworzeni®. Jest napewno u- 
tzynna i nieśmiała. Ma czarujący charak 
en i tylko należy jej życzyć, aby była 
nrfrej nieśmiała i niezdecydowana.

SPÓJRZCIE NA OBCASY
/£ teraz — zerknijciedyskrętnic na o- 

jeąsy. Jest to coprawda .-trudne do usku
tecznienia, ale czego się. -Ute robi, żeby 
dltryć sekret bliźniego. Jeśli więc ktoś 
dihiera obcasy równomiernie ze wszyist- 
ń<ih stroń — to jest to człowiek sumien- 
ly i energiczny. Człowiek,, słaby, niezde- 
jyclowa-ny, zdziera je od Strony wewnę
trznej. Inaczej zaś przedstawia się osob- 
lik zdzierający od strony zewnętrznej 
-.jest to bow-iem człowiek przedfeiębioT- 

Bzyj lecz awanturnik.
K A PELUSZ B A NKR UT A

Bardzo znamienną cechą jest sposób 
noszenia ‘kapelń&za. Oczywiście, że nie 
można tego stosów dć dó pań, gdzie tafcie 
czy inne nałożenie, dyktuje moda, ale je
śli chodzi' o gentlemanów — jesh to ozna
ka bardzo charakterystyczna. Znany fi- 
Ejognomista, niejaki pan Bue Zapewnią, 
fee noszenie kapelusza zbakierowanego na 
prawo znamionuje człowieka o bujnym, 
gorącym temperamencie. Jest to zaurazem 
człowiek niezdolny do stałych uczućd nie 
dysfcrefcny, jeśli chodżi o sprawy serco
we. Uczn-t-ie, żądza lub złość przychodzą 
i mijają raptownie, nagle u gentlemana 
iw kapeluszu przychylonym ńa prawą 
stronę. Nie j-est również godny polecenia, 
jako przyjaciel i nigdy nie oczekujcie od 
niego wdzięczności.,

O wiele więcej Zalet posiada gentle
man w kapeluszu zsuniętym na lewo-. Je
go uczucia są mniej gwałtowne, gdyż po- 
ddaje je surowej kontroli. Są wskutek 
tego głębsze, trwalsze. Jest subtelny, de
likatny. Jest nawet idealisą. Jest odda
nym swym przyjaciołom i nieugięty wo
bec wrogów. A wogóle — jest to gentle
man któremu sprzyja fortuna.

Bardzo solidny typ reprezentuje jego
mość, który wkłada kapelusz zupełnie 
prosto. Można polegać na jego przyjaźni. 
Pozatem — uwaga piękne panie — cźło- 
wieik taki oczekuje od miłości pełni szczę 

■fcia, które może dać jeśli serca będą do
brane. Szuka on w sWej żonie wiernej 
tówarzysżfci i marży o licznem potom- 
rtwie.

Ale strzeżcie się jegomościa W kiapelu- 
tzts zsuniętym na tył głoWy. Tó ibankruit 
i azłowiek, który nie płaci swoich dłu
gów. Nie jest także szczególnie dobrą re
komendacją noszenia kapelusza nasunię
tego zbytnio na czoło. Uciekajcie — to 
gentleman zgryźliwy o trudnym charak
terze.

PIEPRZYK I BLIŹNIAKI
Szczególne znaCzeńie mają podobno 

także t.zw. pieprzyki, ciemńe, małe zna
miona, które nieraz dodają niewiastom 
tyle uroku. Zwróćcie więc baczną uwa
gę na umiejscowienie takiego pieprzyka, 
carówno u dam, jak i gentlemanów.

A więc — pieprzyk na czole, po stronie 
prawej — oznacza zawody życiowe i .po
deptaną ambicję. Znacznie lepiej, jest je
śli znajduje się na środku czoła. Jego po
siadacz ma zapewnione rozkosze dobro- 
oytu^i miłość swoich najbliższych.

Jeśli natomiast pieprzyk taki po środ- 
k? «zdą JhbŁ> nieco na prawo posiada

piękna pami — to oznacza to naturę gwał
towną, uezuciową. Kobieta tak pragnie 
życia czynnego i zrobi fcarjerę na polu 
żawodowem.

-Gdyby zaś tenże pieprzyk umiejscowił 
się między brwiami pani — to niewątpli
wie będzie .pani szczęśliwą mamusią bliź
niąt. U gentlemana taki pieprzyk oznacza 
parokrotne małżeństwo.

Czasem pieprzyk Sadowi się na nosie.
— Na lewem nozdrzu oznacza wielki 
temperament, na prawem — także tempe
rament, przekraczający zazwyczaj gra
nice przyjaźni.

Pieprzyk w kąciku, ust, po stronie pra
wej — wróży doczekanie srebrnego we
sela. Po stronie lewej — ostrzega przed 
zgubnemi namiętnościami, do których 
skłonność oznacza. Jeśli zaś .pieprzyk u- 
sadowił się na samej wardze, górnej lub 
dolnej — znamionuje wielką elokwencję.

SERCE ZAZDROSNE.
A teraz broda. Jeśli pieprzyk jest na 
środkiu, to obiecuje skromną, lecz stałą 
pozycję życiową. Jeśli bliżej- lewej strony
— wróży spadek, ale osiągnięty drogą 
procesu. Po prawej zaś stronie — ozna
cza serce zazdrosne.

Na policzku prawym — to uczucia 
sprzeczne. A na- lewym? — och, bieda
ctwo — może oznaczać miłość nieszczęśli
wą.

Zato nie m-a żadnych wątpliwości co do 
pieprzyka na... języku. To napewno zna
mionuje — plotkarstwo. Natomiast jeśli

Straszny czyn policjanta
H9HBBH Zastrzelił żonę, a sam ciężko się zranił.

Duże wrażenie wśród mieszkańców 
Pogoni wywołała wczoraj wiadomość 
o strasznej traęedji jaka rozegrała 
się w mieszkaniu starszego posterun
kowego P. P. z I komisarjatu w So
snowcu Bronisława Rozenberga (Ra
cławicka 7).

Oto Rozenberg po przyjściu do do
mu wszczął z żoną Eleonorą rozmowę, 
która zamieniła się w gwałtowną 
sprzeczkę.

W pewnej chwili Rozenberg poT- 
wał do ręki rewolwer i trzema strza
łami pozbawił żonę życia. Kule utkwi 
ły w głowie i sercu. Następnie lufę 
rewolweru skierował dó siebie i dwu
krotnie ciężko się zranił w piersi i 
głowę.

Zalarmowani strzałami lokatorzy 
domu, weszli do mieszkania Rozen- 
tberigów, gdzie oczom ich przedstawił

Zemsta zdradzonej żony
Oblała męża kwasem solnym.

Jak się okazało, kobietą która obła 
ła kwasem Cyrana była jego żona He 
lena, która zdradzana przez męża w 
ten sposób zemściła się.

O Zajściu, zawiadoiiniońo natych
miast policję oraz wezwamo tokarza, 
który stwierdził u Cyrana ciężkie po
parzenie twarzy, wypalenie jednego 
oka oraz poważne uszkodzenie dru
giego. , i

Poparzonego Cyrana przewieziono 
karetką pogotowia d'o szpitala Cyra- 
nowa została zatrzymana.

W jednej z piwiarń przy ulicy 1 Ma 
ja w Sosnowcu siedziało onegdaj za 
stołem większe towarzystwo, w któ- 
rem znajdował się również niejaki 
Paweł Cyran (Głowackiego 12) z imło 
dą kobietą. i. ■ -■1,

Gdy towarzystwo pochłonięte by
ło wesołą rozmową do piwiarni we
szła jakaś kobieta i, podszedłszy do 
stołu, chlusnęła w twarz Cyranowi 
kwasem solnym z butelki.

Poparzony Cyran wydał przeraźli
wy krzyk bóliu, a w lokalu powstało 
wielkie zamieszanie.

Napad rabunkowy
UJJo którego nie było, 
dzenia stwierdzono, że żak przebywał 
wieczorem w towarzystwie niejakiego 
Michała Kamińskiego z Będzina (Mało- 
bądzka 37) i kilku innych mężczyzn, z 
którymi przepił 8 zł. z pieniędzy otrzy
manych tytułem wypłaty w sumie 78 zł. 
Z pieniędzy tych Żak dał matce 50 zł., 20 
zł. znaleziono przy nim podczas rewizji 
a resztę przepił.

W toku dochodzenia policja stwierdzi
ła. że Żakowi skradziono nodczas libacji

W ub. niedzielę około godz. 2 w nocy 
zgłosił się do komisarjatu policji na Po
goni Stanisław Żak, zamieszkały przy ul. 
Rzymskiej 8, gdzie zakomunikował o do
konanym na niego napadzie koło elektro
wni okręgowej przez dwóch osobników7, 
którzy pobili go i zrabowali mu 53 zł.

Zachowanie się Żaka wzbudziló w xo- 
misarjacie podejrzenie, to też poddano' 
go rewizji, podczas której znaleziono u- 
kryte w ubraniu 20 zł. Podczas docbo-

je&t pod językiem — jego właściciel jest 
prawy i dyskretny.

A pieprzyk na szyi? W pobliżu prawe
go ucha — zapowiada więcej skrupułów 
niż pieniędzy, za to przy lewem uichu — 
cieszcie się — to znak fortuny. Jeśli zaś 
.ktoś jest obdarzony trzema pieprzykami 
na szyi? — To Oznacza, wdzięk, piękność 
i doskonałość umysłu.

Smutnym znakiem jest pieprzyk na le
wem ramieniu, gdyż oznacza życie samo
tne, na prawem ramieniu — każę wam 
unikać wszelkich czynów gwałtownych, 
jeśli jednak znajdziemy pieprzyk na obu 
ramionach — to dalekie podróże i moc, 
moc pieniędzy.

Sjpójrzcie i na stopy. Pieprzyk na sto
pie — to oznaka charakteru, bardzo do
brego. Pod spodem stopy — to zamiłowa
nie do rozrywek. A na .rękach? Na lewej 
— zapowiada liczne potomstwo, na pra
wej. jest prognostykiem piękneji, szczęśli
wej starości. Jeśli zaś znajdziemy piep
rzyk na palcach — oznacza on bardzo do
bry charakter.

CO PAN JADA?
To też może nam coś nie coś powie

dzieć. Ludzie energiczna wolą wołowinę 
od innych mięs. Pesymiści jadają Wiep
rzowinę, baraninę — melanchiolicy. Ama
torzy jaj i mleka — to ludzie dowcipni 
i pełni wdzięku, a zaś intelektualiści 
przekładają ponad wszystko jabłka i o- 
rzechy. Co więc pan jada?

się straszny widok: na podłodze w 
kałuży krwi leżeli oboje małżonko
wie, nie dając znaku życia.

O strasznej tragedji zawiadomiono 
bezzwłocznie komis ar jat policji oraz 
pogotowie lekarskie.

Przybyły lekarz stwierdził zgon 
Rozenberigowej, zaś dającego słabe 
oznaki życia Rozeniberga przewiezie 
no w stanie beznadziejnym do szpi
tala na Pekinie.

Zwłoki Rozenbergowej zabezrpicczo 
no na miejscu.
Wi<adoin<ość_o strasznej tragedji ro
zeszła się szybko po calem mieście wy 
wołując duże wrażenie, zwłaszcza 
wśród kolegów i znajomych. Rozen
berga.

Co było przyczynią tej strasznej 
tragedji małżeńskiej niewiadomi®.

Długa podróż minie 
niespostrzeżenie — gdy 
zabierzesz do wagonu 

ciekawe dzienniki 
i czasopisma.

srebrny zegarek. Zegarek ten odebrano 
w mieszkaniu Kamińskiego od jOgó przy* 
jaciółki Stefanji Bzdyl.

Kamińskiego i jego przyjaciółkę za
trzymano i przekazano do dyspozycji 
władz sądowych, Żaka zaś pociągnięto dó 
odpowiedzialności za wprowadzenie 
w błąd policji.

Zawodowy oszust
W ROLI INWALIDY.

W Sosnowcu i okolicy wałęsał się ostat
nio pewien osobniki, który, podając się za 
inwalidę wojennego, prosił o pomoc ma
terialną. Osobnik ów legitymował się 
książeczką Wojskową, wystawioną na na
zwisko Henryka Migo.

Rzekomym inwalidą zainteresowała się 
ipolicja, przyczem okazało się, że jest to 
znany oszust, niejaki Józef Jaworski, bez 
stałego miejsca zamieszkania.

Inwalida Migo, którego dokumentami 
legitymował się oszust, zmarł w 1952 r. 
Książeczkę zmarłego inwalidy oszust 
skradł jego żonie, zamieszkałej w Izdeb- 
niku, powiatu Wadowickiego.

Jaworskiego przekazano do dyspozy
cji władz sądowych.

X JEDNOGODZINNY STRAJK. W wa
piennika cli „lBrynica“ w Czeladzi robot
nicy urządzili wczoraj jednogodzinny 
strajk między godz. 7—8 rano. Strajk był 
protestem przeciwko zwolnieniu z pracy 
delegata robotniczego.
X WYPADEK NA WYCIECZCE. Zwó
zek podoficerów rez. w Czeladzi urżądżił 
w uib. niedzielę wycieczkę. W czasie po
wrotu jeden z uczestników p. Wikarek, 
jadąc ńa rowerze, upad! tak nieszczęśli
wie, że doznał złamania żebra oraż ogól
nych obrażeń ciała.
X POŻAR. W zagrodzie Tomasza Mikla 
sa we wsi Bfzękowice wybuchł onegdaj 
,pożar. Ogień strawił dom mieszkalny o- 
raz dach sąsiedniego domu. Straty wyno
szą około 2000 zł. Przyczyną pożaru wa
dliwe urządzenie komina.
X KON WPADŁ DO KAMIONKI. M 
ulb. sobotę wieczorem na t. zw. „Górni' 
kach“ w Czeladzi pasł się koń p. Otoliń- 
skiegó, który w pewnej chwili poślizgnął 
się i wpadł do kamieniołomu, zabijają® 
się.
X PODRZUCONE DZIECKO. W Ząbko
wicach znaleziono podrzuconego półtora* 
rocznego chłopczyka. Dziecko odesłano 
do sierocińca.
X KRADZIEŻE. Włodzimierzowi Ma
dejskiemu z Sosnowca skradziono w Ka* 
towicach w czasie powrotu z Poznania 
portfel z zawartością 850 zł. i dokumenp 
tami. !

Z mieszkania Jana Rossy na kolonji 
Zielona w Ząbkowicach skradziono har- 
monję i różne rzeczy, wartości 600 zł.

PROGRAM RADJOWY
WTOREK 17 LIPCA 1954 R.

6.50 — Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze'', 
6.35 — Muzyka — płyty. 6.38 — Gimnastyka. 
5.53 — Muzyka — płyty. 720 — Chwilka 
pań domu. 11.57 — Sygnał czasu, hejnał. 
12.03 — Wiadomości meteorologiczne. 12.10 
Koncert zespołu Tadeusza Seredyńdkiego. 
13.05 — Opowiadanie dla dzieci i młodszych 
„Nie Ibylo nas — był las1' — wygł. p. Henryk 
Ładosz (W-wa.). 13.20 — Muzyka. 13.55 — 
„Z rynku pracy11. 14.00 — Wiadomości go
spodarcze. 16.00 — Koncert muzyki lekkiej 
W wytk. ork. P. R. pod dyr. St. Nawrota z 
udziałem Janusza Popławskiego — tenor 
(W-wia). 17.00 — Skrzynka PK.O. 17.15 — 
Koncert popullarny w wyk. ork. syttuf. P. R. 
pod dyr. St. Nawrota z udziałem Ady Len
czewskiej - Sławińskiej — śpiew z tow. onk. 
(W-wa). 18.00 — .Dobrami — gniazdo Her- 
hurtów" — wyigł. dT. Janina Królińska. 18.15 
Muzyka. 18.45 — Wiadomości strzeleckie. 
18.50 — Kronika harcerska. 18.55 — Rozmai
tości. 19.00 — Pogawędka Cioci Heli z dżieć 
m. (H. iReutt). 19.15 — Muzyka lekka z ka
wiarni „Gastronomja" w Warszawie. 19.50 
Wiadomości sportowe. 20.00 — „Myśli wy
brane'1. 20.02 — FeiLjetoin p.t. „Jak się słucha 
muzyki Ryszardą Wagnera" — wygi. red. 
Cezary Jelilenta (W-wa). 20.12 — „Trysłam i 
Izolda" — dramat muzyczny Ryszardą Wa
gnera — płyty (W-wa). 23.10 — Odczyt p.t 
„Wychowanie seksualne młodzieży" — 
wy®L ». Teodora Mecakowska (W-wa).
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Najmodniejsze
kostjumy i płaszcze kąpielowe, piża
my, czapki, pantofelki, w najwięk
szym wyborze i najtaniej w firmie:

JUl M8WBCZESNY"
(wł. S. RUDZKA)

Będzin, Kołłątaja 43.
Okaziciel ogłoazenia — kuponu, otrzymuje 

10% rabatu. 4135

£Z SALI SĄDOWEJ S
„PECHOWY*4 ZŁODZIEJ.

Mieszkaniec Sosnowca, Jam Stachiuirskt, po
mimo młodego wieku, naileżaj do tych ludzi', 
(którzy n-ie nauczeni doświadczeniiem, ■wciąż 
brną w nowe „grzechy", co w konsekwencji 
doprowadza do smutnych i opłakanych na
stępstw.

Otóż Stachurski, skoiro tyliko opuścił g»- 
ścanne mirry więzienia, zaczął się gorączko
wo rozglądać za nową „roboltą". Pewnej no
cy udał się na kolcuję „Uipadowa“, zalkmauM 
się do komórki, należącej do Kazimierza O- 
ziemibły, a następnie zabrał diwa króliki. Kra
dzież się jednak ne udała i wczoraj obiecu- 
Ecy młodzieniec stanął przed sądem grodiz- 

un w Sosnowcu. I choć na rozprawie tłuma
czył się, że króliki skraldł ojcu i że więcej 
kraść ne będzie, sąd Ifiorąc pcó uwagę jego 
bogatą przeszłość, skazał go na 3 miesiące 
aresztu.

WARSZAWSKI OSZUST.
Chluba warszawskich oszustów, Józef Ja

worowski po szeregu niepowodzeń, jakie go 
spotkały ostatnio w stołecznem mieście, poeta 
nowł spróbować szczęścia w Sosnowcu. Swe 
bodnem swem zachowaniem nie wzbudiził je
dnak zaufania. Zaledwie bowiem znalazł się 
na ulucy, zatrzymany został przez posterun
kowego i odprowadzony do komdsair jato, 
gdzie okazał książeczkę wojskową, na na- 
ewsko niejakiego Henryka Migo.

Ponieważ jednak nie mógł om dokładnie 
podać roku urodzenia i innych danych, za
wartych w książeczce, wszczęto przeciwko 
niemu dochodzenie i ustalono. że nazywa się 
on Jawowski, książeczkę zaś skradł. Za to 
stanął on przed sądem, który go skazał na 
? dni aresztu.

Czy dojdzie do pojedynku
DWÓCH NAJSZYBSZYCH KOBIET 

ŚWIATA?
Shurman (Holafndja) wyzwala Wa- 

iasiewiczównę na mecz natychmiast 
po Igrzyskach Londyńskich. Holen
derski Związek Lekkoatletyczny pod
jął* tę inicjatywę i zaproponował ,PZL A 
wydelegowanie WailasiewŁczówny w 
drugiej połowie sierpnia do Amster
damu. Dystansy ‘biegów — do omó- 
iWienia.

Mistrzyni Poilśkii propozycję tę wi
dzi chętnem okiem. W rokiu ubiegłym 
Shurman pokonała Wałasiewiczówinę 
na swoim terenie, ale Polka zmęczona, 
była wówczas dwutygodniową podró
żą morską i powietrzną. Po Igrzys
kach Londyńskich Walasiiewiozówma z 
radością przyjęłaby rewanż ofiarowa
ny jej przez Holendenkę. A może pan
na Shurmain zdecydowałaby się od
wiedzić rywalkę w Warszawie?...

PŁOMIEŃ — (I? MYSŁOWICE 7:2.

Niedzielne piłkar-ike spotkanie, rctzegirame 
w MMowicach zakończyło się zwycięstwem, 
Polimienia. a nie gości, jak to wczoraj myl
nie wydrukowano.
R. K. S. GOŁONÓG — R. K. S. TUR ZĄB

KOWICE 3:0.
W ub. medzielę na boisku R. K. S. w Go- 

łomogn odbyło się pomiędzy powyższymi ze
społami spotkanie piłkarskie o mistrzostwo 
ki. C. Zwyciężył, gospodarze w stosunku 5:0. 
Bramki strzelił Fraime. W Gołotnogiu wyróż
nił się doskonale bramkarz Frymus.

Z ŻYCIA K. S. BRYGADY.
Zairząd* 1 2 K. S. Brygada w Stnzemiiei&zycch 

zwraca się tą drogą do wszystkich członków 
wspierających o wpłacone składek miesięcz 
nych, ponieważ klub ma terminowe zobowią
zania. Skarbnik urzęduje w lokalu klubu od 
gwłz. 18 do 21.

X ZAGINAŁ W DRODZE Z ZAGŁĘBIA 
DO DOMU. 'Wojciech Goc z Dzierąiżm 
pow. PińCzow&kiego, zameldował na po 
steruinku p. p. w Wolbromiu o nagłeo 
zaginięciu w czasie postoju w Wołbromit 
jego siostrzeńca, zamieszkałego przy nim
1 zdradzającego chorobę umysłową 21-ld 
■niego Wacław® Zająca. Goc powracał i 
Zagłębia w dn. 12 bm. z węglem.
X KONTROLA W UBEZPIECZAUH 
SPOŁ. W uib. piątek i sobotę przeprowa- 
dzona została w Ubezpieczalni społecznej 
w Olkuszu kontrola przez delegatów h 
by -ubezpieczeń z WarSzaiwy. Rezultat 
kontroli narazie nieznany.
X POŻAR SPOWODOWANY PRZEZ U 
MYŚLOWO CHOREGO. W nocy na « 
bm. spłonął dom Franciszka Tyliby w 
Przeginót, gm. Sułoszowa, spowodowani 
przez samego gospodarza, który po zę1 
daniu krowom, pozostawił palącą 
świecę w chlewie. Oprócz domu i dblę 
wa spaliła- się Świnia. Tyliba zdradzi 
chorobę umysłową.

Wskutek złego przewodu komina spa’ 
1’ił się dom Marcina Węglarza w Kocikc 
wej, gm. Pilica.
X MASOWE KRADZIEŻE PODUSZ® 
Onegdajszej nocy we wsi Łany Małe, S'®' 
Żarnowiec skradziono: Franciszkowi 
zibntowi- 2 pod. i 2 jaśki, wart. 70 zł., A®’ 
toniemu Sylwecie 2 pod. i 4 jaśki, wari® 
ści 120 zł. i Kazimierzowi Szymczyko"1
2 pod., wartości 30 zł. Złodzieje -przyj® 
chali do wsi furmanką, dwóch kradł® 1 
trzeci pilnował.
X KRADZIEŻ W RABSZTYN1E. * 
szkodę magazyniera st. Ralbsztyn Ja"3 
Jasińskiego nieznany sprawca skradł * 
nocy: zegarek „Dołksa“, złote okulaJf' 
portfel' skórzajty, (bez joieinicdzy) i 20 Ja' f . (g 
jeb.: |||

Ogólne zebranie graczy dla wyboru dwóch 
kapitanów drużyn odbędzie się 18 bjm. o go
dzinę 18, zebranie zarządu tego samego dnia 
o godz. 19.

W dniu 3 sierpnia r .b. zorganizowany zo
stanie w Strzemieszycach dzień sportu. Ra
no odbędzie się uroczyste nabożeństwo, po
południu mecz, a następnie zabawa.

C. K. S. W ZAWIERCIU.
Drużyna C. K. S. Czeladź z 5 rezerwowemi 

grała w Zawierciu z Wartą odnosząc piękne 
zwycięstwo 4:2. Bramki zdobylli Bogucki, 
Dyrda i Tuszyński 2. W Warce najłepszyimi 
bramkarz i Sobiechard młodszy.

RYŚ Z C. K. S. 
na mj^fifetiwach kotaraktah Bpiató ąn Śjft- 

sku przybył do mety w czołowej grupie. 
Miejsca ustali dopiero komisja na podstawę 
zdjęć fotografciznych. Trzanikowski wsku
tek defektu wycofał się.

PIĘCIOBÓJ LEKKOATLETYCZNY 
W CZELADZI.

23 b.m. w Czeladzi odbędfcie się pięciobój 
lekkoatletyczny o puhar przechodto; magi
stratu.

TURNIEJ PIŁKARSKI W BRZOZOWICACH 
W ub. niedzielę K. S. „Fortuna" z Brzorzo-

Śmierć 4-ch osób
od zaczadzenia w Wielmoży.

W nocy, z soboty na niedzielę w 
mieszikańiu Jana Baranka w Wiel
moży, gm. Sułoszowa, zagorzały czte 
ry1 osoby, mianowicie: 17-letnia Anie
la Baranek, 16-letnia Janina Baranek 
i 15-letńi Stanisław Baranek, oraz ku 
zyn ićh 14-tetni Ignacy Ciok, przy
były na letnisko z Grodźoa, ipow. 
Będzińskiego.

Przed wieczorem matka zaczadzo
nych napaliła w piecu węglem i dTze- 
wem dla ugotowania strawy, poczem 
na noc drzwiczki od pieca otwarła.

Śmierć poniosły wszystkie nocu jąjcę 
iw izbie osoby, co skonstatował we
zwany le)karz, dr. Kościuszko ze Ska- 

lly. Starzy BaTankowie spali w innej 
Iizbie i dlatego uniknęli śmierci.

^.GOSPODARCZE
Kupcy — Chrześcjanie

PPRZECIWKO HANDLOWI W NIEDZIELĘ.
Centrala detalicznydh i drobnych 

kupców w Polsce (reprezentująca 
drobne kupiectwo żydowskie), zwró
ciła się do Ministerstwa przemysłu i 
handlu z memorjałem, w którym do
maga się znowelizowania art. 2. 
4 i 8 rozporządzenia Prezydenta Rze
czypospolitej z dnia 22 marca 1928 
r. o godzinach handlu i godzinach o- 
twarcia zakładów handlowych i nie
których przemysłowych. W tmemo- 
rjale tym centrala twierdzi, że do
tychczasowe godziny handlu, szcze
gólnie dla branży spożywczej (12 go
dzin na dobę z zastrzeżeniem, że naj
późniejszą godziną zamknięcia tych 
sklepów jest godz. 19), — godzą w in
teresy nabywcy, gdyż są sprzeczne z 
jego potrzebami i wygodą. Dailej cen
trala zwraca uwagę, że przerwa w 
handlu, sipowodu niedzięl i świąt trwa 
najmniej 36 godzin, co zg wszecthmiar 
jest szkodliwe.

Z powyższych względów centrala 
detalicznych i drobnych kupców do- 
imaga się nowelizowania rozporządze
nia o godzinach handlu w talki sposób 
aby jatki z mięsem, wędliniamie, 
sklepy spożywcze mogły być otwarte 
w dniu powszednie od godz. 7 rano do 
godz. 22, w niedzielę zaś i świętla od' 
godz. 7 do godz. 10.

Ministerstwo przemysłu i handlu 
zwróciło się do Związku Izb przemy
słowo - handlowych o wydanie opi- 
mji w tej sprawie. Izby zwróciły 6ię 
skolei do organizacyj kupieckich.

Centralny Związek detalicznego 
kupiectwa chrześcjaiiskiego R. P., po 
przeprowadzeniu obszernej dyskusji 
na szeregu zebrań, wypowiedział się. 
przeciwko projektowanym przez Cen 
tralę detalicznych i drobnych kup
ców, zmianom i podtrzymując w dal
szym ciągu swoje stanowisko.

W opinji swej Centralny Związek 
det. kup. ch. R. P. stwierdza, że godz. 
7, jako godzina otwierania sklepów 
spożywczych jest zbyt późna, gdyż 
normalnie praca w biurach, urzędach 
i szkołach rozpoczyna się o godz. 8, 
a więc konsument musi mieć czas na 
zakup produktów i przygotowanie 
ich do spożycia. Również kupiec wi
nien mieć czas na przyjęcie i ułożę-'

KRONIKA ZAWIERCIA
Koncert „LIRY” w Pilicy.

Znane na terenie Zawiercia Tow. śpie
wacze „Lira“ bawiło w ub. niedzielę w 
Pilicy, na zaproszenie tamtejszej straży 
ogniowej. Do Pilicy przyjechano rano 
furmankami. Po przyjeździe członkowie 
„Liry4*, byli serdecznie podejmowani w 
majątku pp. Arkuszewskich. Po krótkim 
ocLooczynku sonewacy udali sto do klasz-

wic na Śląsku urządziła, na własnem boisku 
turniej piłkarski, w którym udawał wzięło 
10 drużyn.

Z Zagłębia grały w tunnejiu trzy drużyny, 
a mianowicie: T. S. „Dąbrowa", Zagłębtanika" 
i „Solvay‘!.

W spotkaniu z silnym zes jolem „Odira" z 
SzauJeja T. S. „Dąbrowa" odniosła piękne 
zwycięstwo, w stosunku 2:0 (1:0).

Zagłęb anika w ■spotkaniu z Brzezinami zre. 
miso wała Od).

nie towaru, przygotowanie naczyń
i t.p. Dlatego godziny handlu dla 
sklepów tej branlży powinny być 
przedłużone o jedną godzinę na wcze 
śniejsze otwieranie sklepów, t.j. o 
godz. 6 rano. Natomiast zamykanie 
sklepów winno być utrzymane jak 
dotychczas, o godz. 7 wiecz. gdyż 
przedłużanie handlu do godz. 22 poz
bawiłoby kupca i personel sklepowy 
warunków życia kulturalnego i ko
niecznego odpoczynku.

Również dla branży mydlarskiej i 
ipiśmienniczo - papierniczej Centr. 
Zw. detal, kup. ch. R. P. proppnuje 
wcześniejsze otwieranie sklepów, t. 
zn. o godz. 7 rano.

Handel zaś w niedziele i święta wi
nien być bezwzględnie zabroniony z 
wyjątkiem sklepów o wyłącznej lub 
■podstawowej sprzedaży mileka^ co 
dotychczas było dozwolone zwycza
jowo. Handel ten winien się odbywać 
w godzniach 7—9 r., za wyjątkiem 
następujących świąt: 2 dni Bożego 
Narodzenia, 2 dni Wielkanocy, 2 dni 
Zielonych Świątek, Nowy Rok, 3 Maj
ii Boże Gało.

Dla branż niewymienionych powy
żej Centr. Zw. detal, kuip. ch. R. r. 
ne proponuje zmian'.

Kronika gospodarcza.
LEN. Po wiosennej zwyżce ceny lintu za

trzymały się, a nawet tai i ówdlzie saę dbmi- 
żyły, pozaitem aa rynku lutarshiim panował 
spokój. Zawierane transakcje nie były duże, 
jedynie Rosja dokonała paru większych 
sprzedaży. W r. b. spodziewane są większe 
niż przeciętnie w łatach ulbiegłyc-h zbiory, 
wobec czego odbiorcy za jęli statnewisiko wy
czekujące. W łych warunkach cemy aiiie mo
gą zwyżkować. Stan upraw krajowych iluu, 
jak donoszą z Wileńszczyzny, gdtzie uprawo 
tej rośliny w r. b. zmacznie się powiększyła, 
jest zupełnie zadtoiwmlmiiający.

DEWALUACJA KORONY ZAWIODŁA NA 
DZIEJE. W Pradze odbyło się ostatnio wal
ne zebranie centralnej rady kiupiectiwa cze
chosłowackiego. Przewodniczący zgromadze
nia pnzedistawił obecną sytuację kupiectwa w 
Czechosłowacji, podkreślając pnzytem noz- 
czarowanta, joikch doznało kupiectiwo, zwła
szcza odnośnie dewaluacji, która z raadikie- 
mi wyjątkami zawiodła pokładanie nadzieje. 
Również nie spełniły oczek wań uchwały 
rady gospodarczej Małej Enienty. Przyczy
ny złą widżi przewodniczący w braku jea- 
nolitaj koncepcji w polityce gospodarczej, 
która prowadizi do niebezpiecznej zolacji.

toru, gdzie odśpiewano piania religijne'. 
Następnie o godz. 12 chór JLiiry*4 odśpie
wał pod batutą utalentowanego swego 
dyrygenta p. Czapli w miejscowym ko
ściele farnym sumę rzymską na 4 głosy.

W godzinach 'popołudniowych członko
wie JLiry“, korzystając z gościnności pp. 
Arkuszewskich, -zwiedzali dokładnie nieć

kny pałac, przyczem objaśnień i.udziela) 
właściciel majątku. Następnie firobionę 
wspólne zdjęcie pamiątkowe oracz goście 
wpisali się do księgi pamiątkowy ej.

O godz. 8.30 wieczorem w wyjpełnionej 
sali Domu ludowego odbył si<j koncert" 
„Łiry“ przy współudziale orkiestry strar 
ży. Po wykonaniu szeregu pięknych u- 
tworów przez orkiestrę straży,' popisyiwa, 
ły się chóry męski i mieszany ,JJiry“ poj 
batutą p. Czapli. Śpiewacy Lity entuzja
stycznie byli oklaskiwani przez zachwy
coną publiczność, a bisowanihi nie było 
końca', to też koncert zakończył się do
piero około północy.

Żegnana serdecznie „Lira-**, za zgotowa
nie mieszkańcom Pilicy niecodziennej 
uczty artystycznej odjęcha&Adopi-ero pę 
północy do Zawiercia.

Zarząd „Liry“ składla .za' naSzem po
średnictwem podziękowanie pp. Arku, 
szewskim za serdeczne przyjęcie i gości; 
■nę oraz p. Lamparskiemtajza opiekę .pod, 
czas pobytu w Pilicy.
X Z KARTY ŻAŁOBNEJ. Dnia 5 lipca 
rb. w Marienibadzie, w Czechosłowacji, 
zmarł ś. p. Dr. Zygmtmt Muller, adwo
kat j obrońca w sprawach karnych, nad> 
porucznik rezerwy, w wieku lat 68, ojp 
ciec D-ra Jana Mucllera, Prezesa Zarzą
du Fabryki Szkła da,w. S. Reich i S-lka, 
£|p Akc. w Zaiwiercitu. Zgon ś. p. Dr. Zy, 
gmanta Mullera, znanego w Czechosło, 
wacji ze swej bezinteresownej a fachu 
wej pracy i ogólnie cenionego adwokafaj 
głęboko zasmucił, prócz rodziny, cały szj 
retg firm i dużą ilość osób, którym w ży 
ciu swem wiele pomagał.

Cześć Jego pamięci. 1 i■■ •1 wi:• i
Zgodnie z życzeniem zma-rłego, spafei 

nie zwłok nastąpiło w Brtix w Czedhoi 
słowacji, a następnie szczątki pochował 
ne zostały na cmentarzu katolickim vi 
Duchcowie.

Syn zmarłego, Dr. Jan Mueller, za 
miast wieńca ofiarował dl® najbiedniej 
szych bezrobotnych miasta Zawiercia 
zł. 400. 426E
X ZAMACH SAMOBÓJCZY. Miesżka^ 
k® Zawiercia Aniela Orga (Piaskowa) 
napiła się w celu samobójczym esencji 
octowej. Przewieziono ją na- kurację dc 
szpitala.
X MIŁY SYNAŁEK. Roman Kaiwka, zt 
mieszkały w Zawierciu (Szkolna) oskat 
żył przed policją swego syna PiotwB 
(Mrzygłodzka) o pobicie go i jego córki 
Policja prowadzi dochodzenie.

OLKUSZA
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JAK ZEZNAWAŁ ZABÓJCA
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda.

w związku z 50 rocznicą zamachu 
ęarajewekiego „Lu‘* zamieścił fra|g- 
nent zeznań studenta Prinzipa, ipod- 
rzas rozprawy o zabójstwo ancylksię- 
ria. Jest to wyciąg ze sienotgraficz- 
ie<rO protokółu sądowego.

przewodniczący: — Gdzie pan spę
dził ranek dnia 28 czerwca? CzySpen 
„raz się wiał na .jposienmek?"

Pi-inzip: — Nie zaraz. Czekałem 
nas jakiś w parku, razem z kołega- 
ni. Następnie zacząłem się przectha- 
Izać nad brzegiem rzeki i szukałem 
cogoś, z kim mógłbym odbywać spa- 
>er> nie zwracając uwagi wywiadiow- 
Jów. (Uśmiecha się). Los łaskawy po
bawił na mej drodze syna prokura- 
ora Svara. Razem stanęliśmy w tłu- 
Qie, oczekującym arcyksięcia. W pe- 
irnej chwili szliśmy przez most Ła- 
uński, gdy nagle rozległ się hiuk eks- 
tjodujiącej bomby. Zrozumiałem, że 
o nasi pracują. Pobiegłem razem z 
łumem tam, gdzie jak sądzilerł już 
lokonano zamachu. Zdawało sic mi, 
że już po wszysfkiem i że moja rola 
ię skończyła. Tymczasem ujrzałem 
•olicjantów, którzy szamotali się z 
labrinowiczem. Widocznie zamach 

iię nie udał. Wiedziałem, że miał 
>rzy sobie trochę cjanku, na wyjpa- 
lek gdyby się dostał w, ręce policji. 
>nać w ostatniej chwili zbrakło mu 
dwagi, by popełnić samobójstwo.
W pierwszej, chwili obciąłem go za- 

trzelić, żeby uniemożliwić mu zdra
dzenie spisku, ale nie mogłem się 
rzepchać wśród pojazdów, posuiwa- 
acych się środkiem jezdni. Wróciłem 
a most, zabiegając drogę powozom 
rcyksiążęcego orszaku. Nagle zacze- 
ił mnie jeden z moich znajomych i 
o*viada:
— Cabrinowicz głupio się znalazł... 

Mak myślisz?
I Ten znajomy chciał mnie wycią- 
gnąć na spacer, ale nie miałem do 
Kiego zaufania. Myślę sobie — a nuż 
Szpicel, więc odmówiłem. Zresztą nie 
było czasu na spacerki. Powóz arcy- 
wsięeia zbliżał się do mnie. Wreszcie 
iatrzi^unał się tuż obok mnie, a ja wy
dobyłam z kieszeni rewolwer i strze- 
fcłem„.

Przewodniczący: ■— Jakto? Tak po
rostu wyjął ipan rewolwer i nacisnął 
yngiell? Ale kogóż pan wziął na cel? 
Prinarip: — Jego — Franciszka Fer- 

ynanda. ■-
Przewodniczący: — rA arcyk&iężną 

hę?
PrinzSp: — O arcyksięlznej nie my- 

lałem. W powozie dostrzegłem tylllko 
iedzącego na przedniem siedzeniu 
'otiereka, gubernatora Bośni. Mie- 
zyłem w Ferdynanda, ale pierwiszy 
ąz chybiłem. Strzeliłem powtórnie— 
ńe miałem pojęcia, kogo trafię. Nie 
lyłbym niezadowolony, gdyby kula 
rafiła gubernatora.
Przewodniczący: — Czy oskarżony 

'ahije tego czynu?
Pnnzip: -— O, bynajmniej. Ni-

Na ogólne żądanie
Szan. Klijenteli 

przedłużona została I 

WYPRZEDAŻ
POSEZONOWA | 
do <Łma 21 lipca 
z rabatem

30% krawaty
1q0, bielizina męska, dam- 

ska, dziecinna
10% pończochy - skarpetki 
20% pallowery - swetry 
20% koronki - gaziki 
30% korale - biżaterja 
50% zabawki 4238

| w Magazynie Galanteryjnym

Jan Misiórski
BĘDZIN, ul. KuHętaju 30.

V"“------------------------------------------

6zcząc Ferdynanda, zniszczyłem zło. 
To był Niemiec, wróg Słowian z po
łudnia. Prześladował nas.

Przewodniczący: — Cóż on za 
krzywdę wyrządził Słowianom?

Priitzip: — -Doprowadził nas do 
skrajnej nędzy.

KOBIETY WSZYSTKICH KRAJÓW OBRADUJĄ.
Obrady Międzynarodowego Kongresu Kobiet, który odbywa się w Paryżu, otworzyła prze

wodnicząca Lady Aberdeen.

»

Ślub na statku
według zwyczaju szwedzkiego.

Marynarze, którzy większość swe
go życia spędzają na morzu, zdała od 
miejsc rodzinnych znajdują się czę
sto w sytuacjach zgoła niezwykłych, 
które wyłaniają się na tle ich luźne
go zwiąizhu z miejscem stałego za
mieszkania.

W^podobnej sytuacji znalazło się 
dwóch mieszkańców statku szwedz
kiego Gotea, ładującego obecnie w 
porcie gdyńskim. Jeden z mechani
ków tego statku postanowił poślubić 
gospodynię kuchni okrętowej. Data 
ślubu przypadła w dzień postoju stat
ku w porcie gdyńskim. Według prze
pisów prawa polskiego które obowią
zuje na terenie portu, ślub musiał od
być się poza granicami wód polskich. 
Aby małżeństwo było ważne z pun
ktu widzenia prawa szwedzkiego, 
musiał 6tatek wyjechać na morze, za 
granicę portu,' zgodnie z przepisami 
ślub odbył się na pokładzie.

ARMATA ELEKTRYCZNA
SENSACYJNY WYNALAZEK, KTÓRY MA UNIEMOŻLIWIĆ 

PROWADZENIE WOJNY.
Znany wynalazca, 78-detni Mikołaj 

Tesla, który wsławił się wynalezie
niem tak zwanych „prądów Tesli‘‘ 
oświadczył dziennikarzom, że udało 
mu się wreszcie skonstruować tak 
zwaną, armatę elektryczną. Jest to 
aparat, który przy pomocy elektrycz
ności wysyła promienie.

Nowe fale posiadają niezwykle de
strukcyjne działanie i z odległości 
500 kilometrów, są w stanie strącić 
samolot. Tesla zaipewnia, że jego wy
nalazek uniemożliwi w przyszłości 
prowadzenie wojny.

Tesla jest jednym z największych 
wynalazców współczesnych i ogólnie 
uważano go za konkurenta Edisona. 
Dzięki Tesli zawdzięcza swój roz
kwit cały obecny przemysł elektro
techniczny, oparty prawie wyłącznie 
na prądach zmiennych.

Nowy wynalazek Tesli rozwiązał 
za jednym zamachem dwa zagadnie
nia, a mianowicie przyczynił się do 
wynalezienia tak zwanych promieni 
śmierci i do przesyłania energji na 
odledość. Jak wiadomo, ostatnio ro

Przewodniczący: — Czyż to była 
wina arcyksięcia?'

Prinzip: — Pan przewodniczący nie 
zdoła tego pojąć. Widziałem, jak mój 
naród 6tacza się stopniowo w prze
paść. Jestem synem chłopa, widziałem 
zbliska nędzę. Zabiłem Ferdynanda i 
nie żałuję tego. To był wróg.

Statek wrócił następnie do portu a 
pastor szwedzki w Gdyni, który Ślu
bu udzielał, zaprosił następnie młodą 
parę, załogę statku i Szwedów będą
cych w tej chwili w porcie Gdyńskim 
do świetlicy przy kaplicy szwedzkiej, 
znajdującej się przy placu Kaszub
skim.

W świetlicy odbyła się uczta, która 
miała przebieg zgodnie ze zwyczaja
mi narodowemi szwedzkiemi. Młodej 
parze życzyli wszyscy szczęścia na 
nowej drodze życia. Wszyscy uczest
nicy wesela obsypywali młodą parę 
ryżem. Taki jest bowiem szwedzki 
zwyczaj. Młoda para pozostawała na 
uczcie weselnej tylko krótki czas. 
Kiedy -wzniesiono pierwsze toasty, 
pastor znów, według zwyczaju skan
dynawskiego starym podartym kalo
szem wypędził młodą parę z sali. Po
zostali na sali goście bawili się sami.

bił Marconi doświadczenia nad prze
syłaniem energji na odległość, jed
nak próby te zakończyły ąię fiaskiem.

Dość powiedzieć, że enęrgja pro
mieniowana przez wszystkie radjo- 
stacje uropejskie nie byłaby w stanie 
uruchomić nawet lokomotywy.

Wynalezione przez Teslę promienie 
odznaczają się wielką siłą a niszczy
cielska ich działalność działa na odle
głość kilkuset kilometrów.

Jedynie silne pancerze stalowe sta
nowią obronę dla tych promieni. Dla 
skierowania promieni śmierci w jed
nym kierunku użyte będą długie ru
ry stalowe, przypominające armaty. 
Do wytworzenia promieni śmierci po
trzebne jest napięcie 50 miljonów 
volt, które następnie rozchodzą się 
nawet w powietrzu, mimo iż jest ono 
złym przewodnikiem elektryczności. 
Zdaniem wynalazcy żaden samolot i 
żadna armja nie mogą stawić czoła 
elektrycznej armacie. Czy armata 
elektryczna przyczyni się do pacyfi
kacji— pokaże dopiero przyszłość.

POLSKI
POD ZARZĄDEM PRZYMUSOWYM.
Do Sądu okręgowego w Warszawie 

wpłynęły liczne powództwa, będące wy
nikiem mianowania sekwestru sądowego 
w Zakładach Żyrardowskich. Zwolnieni 
dyrektorzy francuscy procesują się z se- 
kwestrem o odszkodowania w wysokości 
18.000 zł. Sąid nakazał zbadanie świad
ków w celu stwierdzenia okoliczności, to, 
w&rzyszących. redukcji dyrektorów fran
cuskich.

PROCES O NADUŻYCIA W P. W.
Wojskowe władze prokuratorskie do 

ręczyły akt oskarżenia w sprawie poważ
nych nadużyć na terenie instytucji przy
sposobienia wojskowego w Siedlcach. Na
dużycia te polegały na fałszowaniu wy
datków administracyjnych, djet, kosztów 
.podróży i td. W stan oskarżenia posta
wiono kapitana Munikiewiczas por. Zy
droniu oraz pięciu sierżantów. Proces o 
nadużycia rozpocznie się 27 sierpna w 
Brześcu.

TRAGICZNA ŚMIERĆ OFICERA 
PODCZAS ĆWICZEŃ.

Na strzelnicy wojskowej w Aniołowi' 
pod Częstochową rozegrał się tragiczny 
wypadek, ofiarą którego padl na miejscu 
25-letni porucznik 27 ipp. G. Rożanowicz. 
Na strzelnicy odbywały się ćwiczenia 
żołnierzy, którzy rzucali granaty. Jeden 
z granatów nie wybuchł, wówczas por. 
Rożanowicz podbiegł do granatu chcąc 
go odrzucić dalej, w tym samym momen
cie, kiedy go podnosił, granat wybuchł, 
rozszarpując nieszczęśliwego porucznika 
na miejscu.

ZMYŚLAŁA NAPAD.
Dzięki energji władz śledczych, fajo 

minicza sprawa .napadu na mieszkanie ma 
gazynierki firmy Solray we Lwowie zo
stała wyjaśniona w przeciągu 24 godzin* 
Z początku Brzozowska twierdziła, że 
została napadnięta .przez osobników, któ
rzy ją za chloroformowa li, a następnie 
brakowali. W czasie śledztwa przyznała 
się jednak, że napad zmyśliła, gdyż zna
lazła się ostatnio w ciężkiej sytuacji ma- 
terjalnej i miała znaczne braki w kasie. 
Brzozowską aresztowano.

STRASZNE MORDERSTWO 
PODCZAS ŻNIW.

Podczas koszenia żyt.a u jednego z go 
spodarzy we W6i Wielki Kamiorsk w 
pow. Świeckim robotnik FJisek przeciął 
kosą drugiemu robotnikowi Borzykow
skiemu brzuch, tak, że wnętrzności wy
szły na wierzch. Mimo natychmiastowej 
pomocy lekarskiej Borzykowski zmarł. 
•Po dokonanym czynie Flisek zbiegł, gro
żąc .poranieniem ścigających. Policja za
rządziła. pościg.

Anegdoty na temat
SKĄPSTWA SZKOTÓW.

Z jednym ze szkockich mostów kolejowych 
łączy się zabobon: Gdy podróżny rzuci do 
wody pensa, pnzynoisió to ma szczęście. Roz^ 
mawiają na ten temat w wagonie Anglik i 
Szkot. Pierwszy wyrzuca przez okno mie
dz aka i usiłuje skłonić towarzysza, aby zro
bił to samo. Dyskusja trwa tak długo, że 
staje się bezprzedmiotowa. Szkot dal się.na
mówić, ale most dawno został wtyle. — Niech 
że pan to zrobi .przynajmniej następnym ra
zem, gdy pan będzie tędy przejeżdżał. — 
Dobrze.

Po kiJku miesiącach Szkot spotyka s ę zno
wu z Anglikiem1, który pyta: I cóż, jechał pan 
tamtędy od czasu, kiedyśmy się widzieli? — 
Kialem. — Rzucił pan pensa do wody? — 

cilem, ale żałuję. — . Jakto? Pnzyn osła 
to panu nieszczęście? — To nie. ale sznurek 
mi się zaplątał; z wielkim trudem wydoby
łem .pensa spowrotem.

Do sądu wprowadzają Szkota i żyda za a 
wanturę, zrobioną po pijanemu w szynku. —- 
Dobrze, a gdzie jest ten trzeci? — pyta sę
dzia. — Tan trzeci, który płacił?

Szkot obserwuje w berze żyda, który paja 
kieliszek wina,różana wiia długi czas z bufeto
wą, a odchodząc mówi; — Przecież już za- 
płaclem.

Dobry przykład działa cuda. Najbliższym 
razem Szkot robi podobnie, ale na zakończe
nie odzywa się: — A gdzie moja reszta z pól 
korony?

Na PiccadRly Circus, w miejscu najwię
kszego ruchu ulicznego, Szkot upuszcza pen
sa, rzuca się na oślep między auta i zosta.je 
przejechany. Jaik wiadomo, w W. Bryłanji w 
takich wypadkach 6ąd przysięgłych musi u- 
stalie powód zgonu. „Śmierć z i>rzvczvtn na
turalnych', brzmi wyrok..
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NIC TAK NIE ZDOBI PAŃ, JAK PIĘKNA I CZYSTA CERA. TO POTĘGUJE I 
POWAB I UWYDATNIA WYGLĄD MŁODZIEŃCZY.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, |
STOSUJĄC 3854 I

Krem i mydło „LACTOLIN” I
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. |

KINO

Jim
w Sosnowcu ul. 
Warszawska 2.

„MIŁOSTKI BAŁETNICY*
Dramat miłosny, poruszający najbardziej drażliwe zagadnienia 

z życia nowoczesnych małżeństw.

W rolach głównych:
Elissa Landi, Warner Baxter i Mir jam Jordan

UZDROWISKA.
TRUSKAWIEC 

densjonait „Ma-rja He
lena" przepięknie po
łożony w centrum po
koje słoneczne z bulko 
nami kuchnią <Kjete- 
tvczna 4110

TRUSKAWIEC
Pensjonat djetetyczny 
„Ostoja1* własność Sa
dowskich pod zarzą
dem Felicji Wąisowiczo 
wej położony w cen
trum poleca pokoje 
słoneczne z balkonem 
renv przystępne, 4109

WISŁA
pensjonat „Bulkowa*1 
Janiny Jędrzejowskiej 
prowadzony staranne 
poleca kilka po-koji 
słonecznych. 3970

KUPNO
i SPRZEDAŻ

MOTOCYKL
Exelsior motor JAP 
550, stan bardzo dobry 
korzystnie do sprze
dania. Teflefon 5-88 — 
godzina 17 — 18 — 
Bielicki. 4266

PLAC
do Sprzedania w Bę
dzinie przy ulicy Mo- 
drzejowskiej naprze
ciw Ilal targowych.— 
W adomość w ,Kurje
rze Zachodnim" Sosno
wiec. 4245

LOKALE

SPRZEDAM 
sklep przy ulicy Ma
łachowskiego w Będzi
nie. Wiadomość: „Ku
rjer Zachodni1* w Bę
dzinie.

POŻAR UNIWERSYTETU NIEMIECKIEGO.
Jeden z najstarszych uniwersytetów niemieckich, uniwersytet w Fryburgu, padł ofiarą 
płomieni. Pożar strawił cały dach oraz kopulę, przyczem uległy również zniszczeniu 

bezcenne rękopsy. dokumenty, książki i przyrządy.

SS CIEKAWI

LOKALE
Pokój kuchnia, sklep, 
garaż — Sosnowiec — 
Bielecka 8 Telefon 565

4154

POKÓJ 
umeblowany wynajmą 
solidnemu panu. So
snowiec, Moścdkiego 
19, m. 11 panter — od 
1-szej do 4-ej popo
łudniu. 4267

KUŹNIA 
egzystująca 50 lat za
raz do wynajęcia De- 
kerta 5 — Sosnowiec.

4264

SAMOCHÓD 
turystyczny „Ford1*— 
model „A“ cztero - 
biegowy w dobrym 
stanie tanio do sprze
dania. Wiadomość w 
Administracji „Kurje- 
-a Zachodniego1*.

ROŻNE

PARCELA - LETNI
SKO (barak - ogród) 
oudownie położone w 
Beskidzie sprzedam — 
Stachowski, Katowice 
Krakowska 9 m. 6 a

4228

o swoje zdrowie!

LECZNICA 
chorób skórnych i wenerycznych 

„POMOC“ 
czynna od 10—1 i od 4—7 

w święta od 11—1.

Sosnowiec, Sienkiewicza 17a.

Wizyta zł. 5.—
4104 

AMERYKANIZACJA MODY 
HASŁEM W U. S. A. ,

Spadek dolara wywarł duży wpływ na 
port artykułów mody z Europy do USA, « 
bilo się to zwłaszcza na imporcie z Francji 
To też Ameryka zamierza zastosować w M 
dziedzinie swoistą autankję, apelując do id 
cjaływy i pomysłowości własnych produceiJ 
tów. W ziw ązku z tem ma 6ię odtbyć iw 
wym Jorku ..Tydzień mody", 'którego hasłem 
przewodiniem będzie amerykanizacja mod, 
na wszystkich jej odcinkach, zarówno w pn>. 
■myślę włókienniczym, jak i w przemyśle feta, 
wiieckim i modln arskim.
SZWAJCARJA PRODUKUJE BROK.

Szwajcarskie fabryki broni i amunicji pra
cują na eksport w gorącz-kotwem tempe. Wy. 
wóz broni różnego rodzaju przedstawiał w t. 
1952 wartość 2.1 miljona franków, w 1933 r. 
52 milj. franków, amunicji do kairabinór 
wywieziono w r. 1932 za 1.1 milj. franków, v 
1933 r. za 2.2 (miljona franków.

DRAPACZ NIEBA BEZ SCHODÓW,
W San Francisco ukończono budowę ol

brzymiego dripaacza nieba, który w ścisłem 
znaczeniu tego słowa jest domem bez scho
dów. Wszystkie 24 piętna drapacza- obsługu
ją wyłącznie windy, z których 200 przystań 
na każdem piętrze, a 220 t. zw. ekspresciwyd 
biegnie bez zatrzymania s.ę na miiędzypię 
trach od parteru do najwyższego piętra. Ab) 
zabezpieczyć mieszkańców przed skufikaor 
ewenituałnego pożaru, umieścili architeljy 
tym razem zamast zwykłych w Staoiad 
d'rabin zewnętrznych część wind nie we
wnątrz gmachu, lecz z zewnątrz na fasadzi

OLBRZYMI WYBÓR
RAKIET.

piłek tenisowych. 01- 
mar, Frema angiel. 
Slazenger, ’ 
pantofli, 
manierek, 
gier i t. ».
zl. 7.50.
Sportowa „----- p,-— ,
Sosnowiec, Mościckie
go 6 (kolo kościoła).

4209

r, Dunlop, — 
.., plecaków, 
rek, piłek do 
t. d. Naoiąig od 

Składnica 
„Stadjon“,

Chcąc skutecznie przeprowadzić reklamę 

w wschodniej Małopołsce 
należy adresować tylko

Kurjer Lwowski
ZAKŁAD 

TAPICERSKI
Piotr Tomczyk, Sosno 
wiec, Nowopogońska) 
19 Poleca otomany ma 
terace, tapczany, ko
zetki, fotele klubowe. 
Robota solidna. Ceny 
konkurencyjme. Wa
runki dogodne. 4140

III

PROSZKI

<KOWALSKINA>

PRZY BŁĄKAŁ 
się pies wilczur do o- 
deb ramia za zwrotem 
kosztów. Skorek — 
Piłsudskiego 3. 4265

PO ROZRUCHACH W AMSTERDAMIE.
Auta policyjne przed drukarnią amsterdamskiego pisma komunistycznego „De Tribune" 

•które zostało zawieszone po krwawych rozruchach w mfieśeie.

KINO

dawniej 
Kino-Teatr 

„Udziałowy”

DZIŚ I DNI NASTĘPNE!
Pikantna komedja salonowa na tle rozwiązłego życia w Paryżu

SZALONA WDÓWKA 
w roli gł. Glorja SWANSON, Lew Cedyi Owen Moore 

NADPROGRAM: Najnowszy tygodnik PARAMOUNTU.

Wkrótce: HRABINA MONTE - CHRISTO

KINO
Dziś i dni następne

Autentyczne! Ciekawe! Wzruszające!

„CHICAGO” 
Walka sławnego burmistrza Czermaka z groźnym światem 

przestępców. Otwarcie Wszechświatowej Wystawyl 
Zbrodniczy zamach na Prezydenta Roosevelta. 
w roli gł. Preston Poster, Ziła Johaim i Joan Marach.

Dla młodzieży dozwolony. NADPROGRAM : TYGODNIK FOXA- 
Piątki, Soboty i Niedziele passe-partout nieważne.

Prenumerata miesięczna w Sosnow- 
cu bez odnoszenia do domu zł. 5.00. 
Prenumerata miesięczna poza So
snowcem i w Sosnowcu z odnosze
niem do domu zł. 3.50.

Wiersz milimetrowy jednolamowy: na 1-ej stronie, względnie przed tekstem 60 gr.; 
w tekście 45 gr.; za tekstem 20 gr. Ogłoszenia drobne 10 — 30 gr. za każdy wyraz. 
Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm„ za tekstem 35 m. Numery dowodowe 
płatne. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Admin. nie odpowiada.

SOSNOWIEC: Redakcja: Piłsudskiego Nr. A Tel. 6L Skrytka poczt 6Ł Będzin, Małachowskiego 7. Tel. 7-90. — Grodziec. Będzińska. 
Admir •fut-jat PiłlHT^egO 4 Tel. 73. Dąbrowa, ul. Krótka li. Tel. 202. — Zawiercie, 3-go Maja 29.

Seryjne drobne ogłoszenia* 
Po 10 wyruów w k.żdom koartoj,. 

30 drobnych ogł. 16.00 zl. 
20 drobnych ogł. 13.00 zł. 
10 drobnych ogł. 7.00 zł.

5 drobnych ogł. 4.00 zł.
Za każdy wyrat dodatkowy dopłaca ąją pa 5g
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